
—Rocznik XV. "Wtorek, 4 marca 18T3.

tf. Za Redakcyi odpowiedzialny
^¡Stanisław Bronikowski w Poznaniu. 
)Q _______

|¿ministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla- 
u [ci Wilhelmowskim pod Nr. 15.

. Dziennik Poznański
i wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Insenatów):

«1 [wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
redakcyi, administracyi i ekspedyeyi winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., ly państwie nie- 
mieckiera 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 8 fr., w Szwecji 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 8 tal. 7\L sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemieeke-austryack. należących urzędy po - 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontury 
za którj’ch pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. l’ozn.
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ
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księgarz,W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administraeya Dziennika Kraj. — we Lwowie F. H. Richter,
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C.

D. Place fie la Bourse No. 8. — W TTamhnrom. Krnnlrtnrp.ip. nad Menem Borlînia r.iÀoV™

W Paryżu _
T „ - „ ... „ r, -------—---------- ------------ 7-----------------r—--------.-------------- ... v. —• Ajencye So Kł,
Jjantte, Bullier & Lomp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei. , „0 ...... ...........-__
Albrecht Taubenstrassa 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fo r t, 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.
Sachse & Comp. —

Na miesiąc Bfiii%3*ZCC otwieramy osobną [ 
prenumeratę, wynoszącą dla zamiejscowych 1.

[talara @ fenygów, dla miejscowych «»dś srgr. 
Do przyjmowania prenumeraty obowiązane są
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe. " '

♦ ' ‘
Ekspedycya Dzifennika Poznańskiego.

POZNAN, 3 marca.

Z Wersalu odbieramy bardzo obszerne telegramy 
o posiedzeniu Zgromadzenia narodowego w7 uniach 
28 lutego, 1 i 2 marca, na których rozprawiano nader 
gorąco a nawet namiętnie nad sprawozdnaniem komi­
sji trzydziestu. Znanóm nam już jest przemówienie 
p. Gambetty, znanóm dalej odezwanie się w obro­
nie sprawozdania ks. Broglie, znane w końcu głosy 
kilku monarchistów, z których każdy miał sobie za o- 
bowiązek uderzyć jeśli już nie na p. Gambettę, to 
na p. Thiersa lub ks. Broglie. Przed zamknięciem 
rozpraw jenerąlnyćb zabrał głos imieniem rządu mini­
ster sprawiedliwości Dufaure, aby wy łuszczyć nale­
życie stanowisko rządu do pornienionego sprawozdania 
będącego, jak wiadomo, wynikiem zobopólnego porozu­
mienia, a porozumienie to, jak to książę Broglio 
wyraził, przyszło do skutku nie na podstawie republi­
ki lub monarchii, ale na neutralnem polu paktu z Bor­
deaux. Pan minister przypomniał przedewszystkiem 
mowę prezydenta Thiersa wygłoszoną dnia 10 marca 
1871, na której podstawach opiera się tak zwany pakt 
zawarty w Bordeaux. Punt ciężkości tej mowy spo­
czywa w ustępie, w którym mówca wzywa republikanów 
i monarchistów do zawieszenia broni i wzajemnego po­
rozumienia.

W podobnym duchu wydawano wszelkie później­
sze oświadczenia. Rzeczpospolita jest wprawdzie do 
dziś dnia jedynie tymczasową formą rządu, — jednak­
że opiera się na prawnych i nie dających się ża- 
dnemi rozumowaniami obalić podstawach. — Przy­
szłości pozostawić należy, czy ostateczne jój ukonsty­
tuowanie nastąpi w duchu republikańskim, czy mo- 
narchicznym, a i p. prezydent oświadczył już poprze­
dnio w komisyi trzydziestu, że nie nadeszła jeszcze 
chwila, w której można domagać się bądź to przywró­
cenia monarchii, bądź ogłoszenia republiki. Dopiero 
gdy kraj oswobodzonym zostanie od obcego najazdu, 
znajdzie się Zgromadzenie narodowe w położeniu prze­
chylenia się na tę lub ową stronę, wtedy dopiero przyj­
dzie mu oddać głos stanowczy i orzeknąć o przyszłej 
formie rządu we Francyi.

W dalszym toku swego przemówienia staje pan 
minister w obronie instytucyi drugiej Izby i twierdzi, 
że ustawa wyborcza musi objąć postanowienie zape­
wniające moralne zastosowanie ogólnego głosowania. — 
Po odezwaniu się p. Ricarda imieniem lewicy, która 
słowa p. Dufaure przyjęła z widocznemi oznakami 
niezadowolenia, i przemówieniu pp. D e p e y r e i L ar c y, 
członków prawicy, zamknięto rozprawy jeneralne i przy­
stąpiono do obrad szczegółowych.

Najważniejszą wiadomością, jaką dziś z Wiednia 
odbieramy, jest bez wątpienia wybór do austryacko- 
węgierskićj delegacyi, którego to wyboru nie zdołały 
zepchnąć z piątkowego porządku dziennego rozpaczliwe 
krzyki prasy wiedeńskićj, dopominającej się, aby 
prezydyum Izby przed wyborem tym zarządziło 
obrady nad reformą wyborczą. Manewr ten zmierzał 
do wykluczenia delegacyi polskiej od wzięcia udziału 
W delegacyach, co wtedy byłoby się stało, gdy­
by wybór do , delegacyi nastąpił po dyskusyi nad 
ustawą o bezpośrednich wyborach, będącćj, jak wiado­
mo, dla koła polskiego hasłem do złożenia mńndatów. 
Z Galicyi wybrano: pp. dra Cz er Rawskiego, dra 
Grocholskiego, Horodyskiego, Jaworskiego, 
dra Smar ze wskiego, Wodzickiego i dra Zy- 
blikięwieża. Jako zastępców pp. Hoppena i 
Agapeo wieża.

Rada państwa, która prawdpodobnie zamkniętą 
zostanie w maju, obradować będzie także w czasie po­
siedzeń wspólnych delegacyi. Rząd umyślnie ma zwle­
kać zamknięcie sesyi, aby umożliwić delegowanym 
Udżiał urzędowy w. inauguracyi wielkiej wystawy.

Sejm węgierski przerwie swe posiedzenia z rozpo­
częciem obrad wspólnćj delegacyi, a przeto w połowie 
kwietnia. Załatwienie kwestyi budżetowej na rok 1873 
głównem będzie zadaniem zwołanego po otwarciu wy­
stawy wiedeńskićj sejmu węgierskiego.

Z Madrytu nie odbieramy dziś żadnćj ważniejszćj 
Wiadomości. Doniesienia z prowincji brzmią według 
źródeł urzędowych co najmuićj pomyślnie. Zgroma­
dzenie narodowe zajęte dalszym ciągiem rozpraw nad 
zniesieniem niewolnictwa na wyspie Portorico.

Do Rzymu przybył przedwczoraj jeneralny sekre­
tarz francuzki p. Ozenne, celem zawarcia z Wło­
chami francuzko-włoskiego traktatu handlo­
wego. Obok tego donoszą dzienniki włoskie, że po­
seł hiszpański przy Stolicy Apostolskiój, p. Ximenes 
Podał się do dymisyi i że rząd hiszpański nie myśli 
obsadzać na nowo tój posady.

szcza że jak wszyscy ludzie sami bez błędów 
nie jesteśmy, a nie będąc bez nich, wystawiamy 
się słusznie na krytykę, jaką prowadzimy ■wzglę­
dem innych. Mimo to, nie obawiając się z je­
dnej strony odwetu dotkniętych, z drugiej stro­
ny czekając go śmiało, uważamy za nasz obo­
wiązek publicystyczny zajrzeć nieco naszej spo­
łeczności w oczy i zastanowić, się nad uiektó- 
ręmi jej patologicznemi objawami. Zaczynając 
naszą w tym przedmiocie pogadankę, winniśmy 
przedewszystkiem uderzyć się z pokorą prawdzi­
wych Chrześeian w piersi i powiedzieć sobie z 
góry, że jeżeli zepsucie francuskie jest smutną 
rzeczywistością, że jeżeli dalej szaebrajstwo wie­
deńskiego banku dobiło się sławy przysłowia, 
że jeżeli odkrycia Laskerowe stwierdzają nie- 
pocieszny stan moralności publicznej w Prusach,

Na wewnątrz czyż lepiej ?
Mieliśmy na przykład karnawał, piękny, 

świetny, wspaniały, wspanialszy może, jak na­
sze- stosunki, jak nasze środki i zasoby mająt­
kowe pozwalają. Mniejsza już o to jednakże. 
'Można się było zabawić, wytańczyć, uweselić aż 
do zbytku, a na tém można było istotnie i na­
leżało poprzestać. Jakże jednak, zapytalibyśmy, 
przedstawia się na tém tle niewinnej zresztą, 
choć zbytkownej pod wielu względami wesoło­
ści i zabawy ów ilomburg redivivus, owo kar- 
ciarstwo hazardowne, praktykowane na szeroką 
i niebezpieczną skalę, praktykowane przez star­
szych i młodszych, kwapiących się co wieczór 
do zielonego stolika, leniących do udziału w po­
żytecznych i uczciwych stowarzyszeniach naro­
dowych, wyciągających grube pieniądze z kié-

to my, mutatis mutandis, przedstawiamy [ szeni jednych, by je napędzać do kieszeni dru-
również pod wielu bardzo względami pełen u- 
jemnych stron obraz i nie mamy bynajmniej 
powodu uważać się za lepszych od innych, do cze- 

niektórzy pisarze i publicyści nasi wielkągo
niekiedy okazują ochotę. Jest to zaś rzecz tvi-
taj u nas, na gruncie poznańskim, tern gorsza, 
że jeżeli chcemy istnieć i przetrwać srożą.cą się 
nad nami burzę do lepszych czasów i szczęśłi-

Patologia naszego społeczeństwa.
Nie chcielibyśmy, by mówić pospolicie, być 

bocianami pośród naszego społeczeństwa a zwła­

gieh Owa żałoba po zamkniętych nad Renem 
szulerniach nadreńskich święcona na bruku po­
znańskim przez tak licznych uczestników, owo 
naigrawanie się przy zielonym stoliku lub wśród 
owąęyi wyprawianych na cześć bogiń cyrkowych 
z' usiłowań i prac narodowych, w których inni 
krwawo a bezowocnie się mozolą, owa frekwen­
cja przy zielonem stoliku, owa próżnia we wszy- 

ma-

decyzyi całego ministerstwa w sprawie udzielania kon- 
cesyi teraz dopiero przypomniano sobie, kie­
dy dawniej podsekretarz stanu zawsze pracował w mi­
nisterstwie handlu a urząd jego znikł dopiero ze wstą­
pieniem p. Heydta do gabinetu po roku 1848. Nawet 
rozporządzenie przepisujące, że tylko za zezwoleniem 
ministerstwa całego wolno udzielać koncesją na budo­
wę kolei żelaznych, istniało już dawniej, bo da­
tuje od 30 listopada 1838 r. a dotychczas pod stosem 
akt spoczywało i nigdy nie było wykonanćm. Otóż 
jednćm z największych zadań komisyi śledczej ma być 
wykrycie błędów i grzechów dawniejszej administracyi 
kolei żelaznych, a mianowicie wykryć, dla czego 
przepomniano o tern rozporządzeniu, któreby nie­
wątpliwie było usunęło nadużycia ostatnich czasów, 
i dla czego przez dwadzieścia lat przeszło ministerstwo 
handlu na własną rękę gospodarowało. Bądź jak bądź, 
nie małą jest praca komisyi śledczej; czy odpowie za­
daniu swemu, cźy zaspokoi życzenia wszystkich a mia­
nowicie wykryje nadużycia i przyczyni się do wpro­
wadzenia lądu i porządku w administracyi kolei żela­
znych, zależeć to będzie od woli rządu, od tego, czy 
dawniejszych a zasłużonych urzędników będzie chciał 
kompromitować a tem samem wykazać, że ta podno­
szona przy każdćj sposobności bezinteresowność urzę­
dników pruskich, ich wyższość w porównaniu z urzę­
dnikami innych krajów w żadnym razie na tak wiel­
kie nie zasługuje pochwały.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiój przy­
jęto przy ponownćm trzeciem czytaniu zmiany, poczy­
nione do artykułów 15 i 18 ustawy państwowej, w i-

wszych okoliczności, winniśmy być lepsi od in- • stkich zgromadzeniach noszących miano i 
nych a pozwalać sobie mniej od nich. Jako ' jących cel pracy, —• owa praktyka życia nasze- 
materyał do naszego poglądu wystarczają nam go odbywająca się nie mniej ze strony starych 
najzupełniej reminiscencye z kilkotygodniowej
zaledwie przeszłości naszej na bruku naszej sto
licy wielkopolskiej. Gzem, zapytalibyśmy, żyje 
jeszcze i trzyma się społeczeństwo nasze w Po- 
znańskiem w odrębności swej i egzystencyi na­
rodowej? Na wewnątrz życiem domowem i 
rodzinnein, na zewnątrz instytueyami użyteczno­
ści publicznej, stowarzyszeniami, mającemu na 
celu dobro ogólne. Zacznijmy od drugich, 
by następnie poświęcić kilka słów pierwsze­
mu. Jakiż obraz, zapytalibyśmy, przedstawiają 
walne zebrania wszystkich owych instytucyi, 
wszystkich owych stowarzyszeń naszych, po­
cząwszy od Towarzystwa Pomocy Naukowej, 
skończywszy na Towarzystwie Oświaty? Nie ma 
człowieka myślącego, nie ma istoty zdolnej do za­
stanowienia u nas, któraby nie przyznawała w 
całej pełni użyteczności i potrzeby istnienia sto­
warzyszeń jak Towarzystwa Pomocy Naukowej, 
jak Towarzystwa Centralnego Rolniczego, nie 
mówiąc już o Towarzystwie Oświaty ludowej, — 
jakże przecież przedstawia się udział w nich 
publiczności, jakże stosunek do nich różnych 
żywiołów naszego społeczeństwa? — Statystyka 
walnych zebrań i członków wszystkich tych 
stowarzyszeń ciekaweby przedstawiała rezulta­
ty. Towarzystwo Pomocy Naukowej zdobyło 
się na walne Zebranie, liczące 100 kilku, Towa­
rzystwo rolnicze na walne Zebranie, liczące nie­
spełna 100. Towarzystwo Oświaty Ludowej na 
walne Zebranie liczące może do 50 członków. 
Te .same stosunki liczebne wykazałyby listy 
członków uczestniczących w ogóle w tychże to­
warzystwach, — i otóż to udział społeczności 
naszej, tyle przechwalanej i tyle przechwalają- 

tak zwanych prac

młodzieńców jak młodych starców, — wszy­
stkie te objawy razem nie są zapewne znamie­
niem zdrowia i nietykalności owego ■wnętrza, o- 
wego domu polskiego, któremu niedawno 
temu świeżo zgasły Pol jako ostatniej a nie­
zdobytej warowni życia tak urocze śpiewał hy­
mny. Zapewne, nie zdobędzie go nieprzyjaciel 
zewnętrzny, ale spożyje i strawi przy dalszem 
trwaniu podobnych stosunków gorszy nieprzy­
jaciel, -wewnętrzna zgnilizna. I to wszystko 
wśród zagrożonego zewsząd położenia rzeczy, 
wśród okoliczności, kiedy zaledwie połączenie 
wszystkich sił narodowych na' zewnątrz ze sku­
pieniem się i uczciwością wewnętrzną byłoby 
zdolnem stawić opór zagrażającemu nas zale­
wowi i ocalić nasz narodowy żywot. W takiej 
to chwili oddaje się znaczna część społeczeń­
stwa naszego, t a właśnie, która ma środki i mo­
żność najswobodniejszą pielęgnowania i podtrzy­
mywania narodowego życia, bądź to próżniaczej 
bezmyśli, bądź to systematycznemu lekceważe­
niu jego objawów, podtrzymywanych 
i bólem przez innych, bądź wreszcie 
patentowanej modą i dobrym tonem hulance, 
której bohaterowie, — zamiast się jej oddawać 
przynajmniej na uboczu, świecą się wśród 
białego dnia a cieszą się uznaniem i posłuszeń­
stwem lepszych i mędrszych od siebie.

Rozpatrzmy się przecież i zastanówmy w 
obecnej postnej porze nad samymi sobą, nad 
tern, czeni jesteśmy, nad drogą, którą i do­
kąd idziemy!

Wiadomości urzędowo.

miennćm glosowaniu 228 głosami przeciwko 108 
som.

iło-

Z mówców dzisiejszych, przemawiających przeciw­
ko zmianie konstytucji, zasługują przedewszystkiem na 
uwagę posłowie hr. Praschma i Schorlein er-Alst, 
obadwaj członkowie stronnictwa katolickiego. Pierwszy
z nich, ostrej poddając krytyce nie tylko rozporządzenia 
kościelno-polityczne ale i postępowanie rządu i Izby,
wypowiada, że wszystkie rewolucye rozpoczynały się, 
jak naucza historya, od rewolucyi przeciw kościołowi,
a kończyły się rewolucją przeciwko królowi. Na to, 
zdaniem hr. Praschmy, zanosi się też w Niemczech, 
które są świadkami, jak tak zwane stronnictwa naro­
dowe coraz więcej ścieśniają wolność kościoła, torując 
drogę do powszechnego zamięszania, którego wynikiem 
będzie upadek moralny. Równie ostrym w wyrażeniach 
jak trafnym w wywodach był p. Schorlemer Alst, 
który piękną swą mowę zakończył^ wyrzeczeniem! 
„Wtedy, kiedy kościół zostaje uciśniony, korrupeya 
najwyższego^ dosięga szczytu, a chwile takie są jako­
by dniem jej tryumfu. Jeżeli takiem ma być i jest 
prawodawstwo stronnictwa uczciwych ludzi (jeden 
z ministrów, nie pomnę już który, wypowiedział, że o- 
becne ministerstwo jest ministerstwem uczciwych lu­
dzi), to ja za honor poczytuję sobie, że nie należę do 
tego stronnictwa.“

Oklaski z jednćj, zaprzeczania i sykania z drugićj 
strony towarzyszyły dwom mówcom stronnictwa kato­
lickiego, które niewątpliwie w obradach nad prawami

z trudem ( kościelno-politycznemi moralne odniosło zwycięztwo. 
owej za- dając dowody niepospolitej wymowy i odwagi cywilnej.

cej się z tak zwanych prac naszych orga­
nicznych, Z owych prac wskazywanych jako ynie w powiecie bydgoskim nadać medal na wstędze za| 
jedyna kotwica zbawienia przez tych, co rzucali lecie zycia-
anateinata na dawniejsze rewolucyjne porywy.
Pewne żywioły przedewszystkiem widzimy świe­
cące nieobecnością, w tych pracach, które nam 
nasze zastanowienie jako obowiązek narodowy, 
wskazuje, a prawodawstwo, pod którem żyjemy, 
jako wolne do pewnego stopnia pozostawia pole: 
całe jedno stronnictwo, nadto tak zwaną złotą 
młodzież i młodzież, z rzadkierni zaszczytneini 
wyjątkami, w ogóle i niektórych bogatych wre­
szcie wymawiających i tłumaczących swą wy­
godę różnemi pozorami, w których wyliczanie 
i krytykę nie mamy powodu się zapuszczać.
Żywioły te sprzeczne na pozór, zgodniejsze 
rzeczy wiście przy bliższem rozpatrzeniu, niżby 
się zdawać mogło, podają sobie- po bratersku

NPan raczył inspektorowi gospodarczemu B u c h e r w Piszcz- 
’ oca-

Korespondencye Dziennika Pozn.

rękę w dziele próżniactwa narodowego i skła-
dają się na fakt, że życia narodowego naszego 
publiczne objawy chromają, że rezultat ich mo­
że być tylko bardzo niedomagającym i że obro­
na nasza, i tak już wielce utrudniona, nawet 
przy wytężeniu wszystkich sił i środków staje 
się niepodobną przy takiem rozbiciu. Warun­
kiem skuteczności obrony jest sforne skupie­
nia wszelkich usiłowań i zasobów, nie jest w 
stanie nic zrobić sporadyczne ochotnietwo. I 
otóż jedna choroba naszego społeczeństwa, otóż 
jego niedomaganie na zewnątrz.

JBerlin. 2 marca.
(Komisya śledcza. — Posiedzenie dzisiejsze i obrady w trzeciem 
czytaniu nad zmianą konstytucyi. — Moja odpowiedź Kurye- 

rowi Poznańskiemu.)
(m) Sprawa pana W ag en er a, pozostającego je­

szcze na wysokim urzędzie w ministerstwie handlu, 
wywołana mową i oskarżeniami posła Łask era, ab­
sorbująca jeszcze przed kilkunastu dniami uwagę wszy­
stkich, mniej zajmuje już teraz prasę berlińską, w któ- 
rój nie rzadko dają się słyszeć głosy, że komisya śled­
cza, upoważniona do wyśledzenia nadużyć i przekona­
nia się, o ile zarzuty p. Laskera były uzasadnione, 
nie wykryje winnych — i że cała ta kwestya roz­
strzygnie się na korzyść wyższych urzędników mini­
sterstwa. Nie chcę przesądzać o pracy komisyi śled­
czej i rezultatach częstych posiedzeń, zaprzeczyć je­
dnakowoż nie mogę, że rewelacye pana Laskera zba­
wienny już teraz wywołały wpływ na reformy w mi­
nisterstwie handlu, a wpływ ten mnićj polega na tóm, 
że ministrowi handlu przydany będzie podsekretarz 
stanu, juk raczej na tóm, że uzyskanie koncesji na bu­
dowę kolei żelaznych zależeć będzie od zezwolenia ca­
łego ministerstwa a nie, jak to bywało dotąd, od woli 
samego tylko ministra handlu.

■ Mówiąc już o stronnictwie katolickióm Izby posel­
skiój, nie mogę tóż nie zwrócić uwagi na zarzut, 
jaki mnie właśnie z okazyi tego stronnictwa spotkał 
ze strony Kuryera Poznańskiego.

jednym z ostatnich moich listów charakteryzu­
jąc Izbę poselską, wypowiedziałem między innemi, że 
myliłby się ten, ktoby sądził, że pod względem 
zapatrywania się na sprawę pols ką istnieją pe­
wne kategorye w sejmie pruskim — że mimo "naj­
szczerszej chęci nie znalazłem takich, którymby sumie­
nie było powiedziało, że krzywda dzieje się Polakom, 
bo wszyscy posłowie, dodałem, czy Hennig i Bennig­
sen nie ukrywający się z nienawiścią, czy Löwe i con­
sortes, bawiący się w liberalizm sui generis, czy wresz­
cie kokietujący dla chwilowej polityki człon­
kowie stronnictwa katolickiego, występowali 
lub występują przecinko nam — posługując się tylko 
rozmaitemi motywami.

Zdanie to dość zrozumiale a mianowicie zrozumia­
łe dla tych, którym nie tylko przebieg bieżacój kaden- 
cyi sejmowój ale i obrady parlamentarne lat dawniej­
szych są znane, oburza Kuryera Poznańskiego, 
bo Kuryer, łaskawy zresztą dla mnie, śledząc z uwa­
gą, które to wyrazy mojój korespondencyi rozstawio- 

i nemi bywają drukowane głoskami, woła z oburzeniem: 
j Po cóż ta krzycząca niesprawiedliwość dla członków 

centrum? Jeszcze nie przebrzmiało echo przychyl­
niejszych dla nas głosów Mallinckrodta i Gerlacha, a 

r już korespondent Dziennika podaje w podejrzenie 
j pobudki, które nimi kierowały. Kokietuje się z potę­

gami, tak pisze Kuryer, my niestety potęgą dziś nie 
jesteśmy i trzeba wielkiej szlachetności, aby się dla 
nas na dolegliwe zarzuty rodaków własnych narażać. 
Dotąd Polacy umieli być wzięcznymi, liberalizm chce i 
tćj nas cnoty pozbawić. Tyle Kuryer. Nie rozstrzy­
gając pytania, czy obrona kościoła katolickiego zawsze 
i wszędzie nazywa się także obroną sprawy polskiej, 
czy Członkowie stronnictwa katolickiego, broniąc naszćj 
wiary, która jest także ich własną, prawdziwe zarazem 
dają dowody sympatyi dla narodowości naszej — nie 
spierając się z Kuryerem o prawdziwość tego przez 
siebie postawionego pewnika, że z potęgami się tyl­
ko kokietuje, chcialbym tylko powiedzieć, że nim kogo 
nazwę moim przyjacielem, nim ręka w rękę iść z nim 
postanowię — zapragnę wprzódy dowodów rzetelnych 
sympatyi i przyjaźni — a zanim je odbiorę, popełniam 
tę niedyskrecją i przyznają sie do niej otwarcie, że 
zapytuję się o pobudki, które tym lub owym krokiem 
jego kierowały. Zasada ta w każdym razie dobra w 
życiu naszćin powszednićm, bo przezornością nakazana,
mi w zvp.ni T\n Bi i c* rzTi owi iw?/» Lr» <-» j

Nie bez słuszności też 
dziwią się dzienniki, że obadwa te powyższe rozporza- 
dzenła jak: nominacja podsekretarza stanu i potrzebę 1 mialażby w życiu publicznóm być zgubną
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oględnie śledzącego za motywami na zarzut krzyczą- ’ 
cej niesprawiedliwości i niewdzięczności? 
Nie sądzę tego. Mówiłem, że pod względem zapatry­
wania się na sprawę polską — nie mówiłem o 
kwestyi katolickiej — nie znajduję w sejmie żadnych ka- 
tegoryi. Dwie te kwestye Kury er łączyć się zdaje 
w jedne, bo obrońców katolicyzmu mieni przyjaciółmi 
Polaków, dla których liberalizm tylko nie każę mieć ' 
wdzięczności. Katolickie stronnictwo nie od dzisiaj i 
istnieje w sejmie — czy wtedy, kiedy jego własny nie j 
nakazywał interes, odznaczało się jakiemiś dla nas i 
sympatyami? Sięgnijmy pamięcią trochę w przeszłość, j 
a znajdziemy odpowiedź. Ale pan Gerlach, odpowie 
na to Kuryer, nie jest katolikiem, a broni sprawy 
kościoła katolickiego, a nawet patenta przytaczał oku­
pacyjne na naszą obronę. Pan Gerlach był założycie­
lem Kreuz Z tg. główną tego dziennika jest podpo­
rą, który zionął i zionie nienawiścią dla Polaków; p. 
Gerlach nie pierwszy raz jest posłem, i do najwięk­
szych zawsze należał naszych przeciwników. Nie idzie 
zatem, ażeby dla czyjejś mniej milej przeszłości od­
rzucać rękę którą nam podaje — ale niechaj nam każ­
da ręka nie będzie rękojmią przyjaźni, sojuszu; nie­
chaj nam chwilową polityką i potrzebą podyktowane 
słowa nie brzmią zaraz tak swojsko— bo niedawne 
to jeszcze czasy, kiedy w liberalnych prądach, w libe­
ralnych stronnictwach izby szukaliśmy poparcia i od 
nich spodziewaliśmy się pomocy; zawiódłszy się i za­
wodząc się na tym liberalizmie pruskim, który o pra­
wach uciśnionej narodowości nic wiedzieć nie ebee, 
nie łudźmy się znowu i nie opierajmy naszych na­
dziei na tych żywiołach, tern izby stronnictwie, 
z którem nas łączyć tylko może obrona wspólnego ko­
ścioła— ale też nic więcój.

NIEMCY.
* IłerSiai, 2 marca. Izba deputowanych ukoń­

czyła na piątkowóm posiedzeniu obrady nad etatem, 
którego dochody wynoszą na 1873 r. 210,043,467 tał., 
a rozchody obliczone są na 186,593,237 tal. i 23,450,230 
tal. rozchodów’ nadzwyczajnych. — Na sobotniem po­
siedzeniu przystąpiła Izba do trzeciego czytania pro­
jektu zmiany konstytucyi. Deputowany hr. Praschma 
zabrawszy głos przy jeneralnój dyskusyi, zaznaczył, iż 
zmiana konstytucyi jest tak doniosłą sprawą, że pra­
wodawcze organa nie powinny wpierw jej przedsiębrać, 
zanim nie odwołają się do ogólnój opinii narodu. Dla 
tego też rząd, zanim przedłożył projekta kościelno-po- 
lityczne, powinien był rozwiązać Izbę, albo obrady nad 
projektami odroczyć aż do najbliższej kadencyi. Obe­
cna Izba deputowanych jest w całkiem innych złożona 
okolicznościach, a w jesieni 1870 r. byłby każdy z de­
putowanych głosujących obecnie za zmianą konstytu­
cyi, nie wahał się był złożyć swym wyborcom zobo­
wiązania, bronić nietykalności obecnój konstytucyi. Pa­
nowie oby nie sprawdziło się orzeczenie owego fran- 
cuzkiego dyplomaty, że Francya jest tułowem, który 
zaraża tylko zdrowe ciała. Napoleoński szarlatanizm 
narodowy’ opanował Niemcy, czego dowodem jest par­
lament. Napoleon kokietował z rew olucyą na zewnątrz 
i rewolucyą w kościele na wewnątrz. Pamiętajcie, pa­
nowie, dokąd wiedzie taka polityka. Jeżeli powiemy, 
że każdy ¡obywatel państwa powinien być|bezwzgłędnie 
posłusznym prawom państwa, a chociażby stały w sprze­
czności z przykazaniami kościoła, to należy o tern pa­
miętać, iż oficerowie nie potrzebują w pewnych oko­
licznościach słuchać praw państwa. (Bardzo słusznie!) 
Jestże to konsekwetnie? Izba nie powinna glosować 
za projektem przeciw własnemu przekonaniu. — Tu 
marszałek przerywa mówcy z nadmienieniem, iż do­
zwolił w obecnych obradach na najżywszą dyskusyą, 
ale nie może pozwolić na to, aby’ mówca naruszał sza­
cunek dla pojedynczych osób i ich przekonań.. Inaczej 
bowiem ustają wszelkie parlamentarne obrady’. (Żywe 
oklaski!) — Hr. Praschma przypomina dalej, że wszy­
stkie rewolucye rozpoczęły się wojną z kościołem, a 
zakończyły obaleniem tronów. Jeżeli projekt obecny 
przejdzie, to obawiam się bardzo o tron i ołtarz. — De­
putowany Scborlemer-Alst zaznacza, że przedłożony 
projekt nie jasne całkiem daje brzmienie konstytucyi, 
a dokąd podobne dwuznaczne uchwały prawne prowa­
dzą, najlepiej można się było przekonać przy wprowa­
dzeniu w życie prawa o Jezuitach i przy innych naj­
nowszych okolicznościach. Tak n. p. prezydent pan. 
Wurmb z Wiesbadenu nie czekając wyroku rady zwią­
zkowej ogłosił Redemptorystów za pokrewny zakon 
Jezuitów i zakazał im pobytu w swym obwodzie. Tak 
samo zakazaną została maryańska kongregacya studen­
tów w Bonn/mająca li tylko na celu rozprzestrzenia­
nie moralnego życia, a to z tego powodu, że przypad­
kowo stała pod nadzorem Jezuity. Również nie dawno 
temu pułkownik pewien kawaleryi odpowiedział listo­
wnie zgłaszającemu się awantażerowi, że może przyjąć 
do swego pułku młodego człowieka nie szlacheckiego 
pochodzenia, jeżeli złożył abituryencki egzamin i jest 
nadto protestantem. (Wielkie wrażenie.)

Katolików zdaje się cierpieć ten pułkownik tylko 
wtedy, jeżeli należą do głupiój szlachty. (Wesołość.) 
Tak to, panowie, wyzyskują w niższych sferach niena­
wiść rządu do kościoła katolickiego. Mogą zdarzyć 
się prawa, w obec których katolicy pytać się muszą, 
czy mogą im być posłusznymi, z tego stanowiska przy­
patrzywszy się bliżej projektom kościelno-politycznym, 
odpowiedź dla mnie nie może być wątpliwą. (Wielki 
niepokój.) Katolikom zakazuje wiara otwartej rewo- 
lucyi, ale za to bierną stawia opozycyą, której rząd 
nie jest w stanie pokonać. Po stronie biernego oporu 
jest honor, sława i ostateczne zwycięztwo, po stronie 
przemocy niesława i pewna klęska. Panowie! Roz­
patrując się w kwestyach, które w ostatnim czasie zaj­
mowały przeważnie opinią publiczną, w sprawie Wa- 
genera i zepsucia prasy, to mimowolnie przychodzi mi 
na myśl owo słowo Wolfganga Menzla, który obecnie 
sympatyzowałby pewno również z lewicą: gdzie 
Chrystusa na krzyż przybijają, tam słychać 
brzęk judaszowego worka. Jest pewnem, że 
gdzie kościół w ucisku, tam jest jak największe zepsu­
cie. — Minister oświecenia podnosi, iż są rzeczy, na 
które nie można odpowiadać bez ubliżenia własnej go­
dności. (Zgiełk w centrum.) Rząd odczeka spokojnie 
biernej opozycyi, którą zapowiedział poprzedni mówca. 
Maryańska kongregacya w B.onn rozwiązaną została z 
polecenia bezstronnego zaprawdę akademickiego sena­
tu, bo się okazało, że w ścisłym stała związku z Je- : 
zuitami. Utworzyło się następnie inne stowarzyszenie 
pomiędzy katolickimi studentami, do tych samych zmie­
rzające efelów, któremu nikt najmniejszej nie stawiał 
zapory. — Deputowany Virchow wyraża swój żal, że 
tak godni szacunku mężowie 'jak deputowany Schorle­
mer-Alst dają się w swóm zaślepieniu powodować tak 
nieuzasadnionemi zarzutami. Jeżeli p. Schorlemer-Alst 
wystąpić i walczyć ebee przeciw „grynderstwu,“ !

to stoję po jego stronie, ale jakiż to ma związek z 
przedłożonym projektem? Mówca kończy swe prze­
mówienie długim historycznym wywodem rozwoju ul- 
tramontanizmu, będącego nieprzyjacielem Niemiec i 
polityki Hohenzollernów. — Na tóm przemówieniu u- 
kończyła się jeneralna dyskusyą, po czém przy specy- 
alnój zabrał tylko głos deputowany Reichensperger z 
Koblencyi, na co odpowiedział znowu deputowany p. 
Virchow. W końcu przystąpiono do głosowania i przy­
jęto cały projekt zmiany konstytucyi 228 głosami 
przeciw 108.

Izba panów rozpocznie swe obrady nad projektami 
kościelno-politycznemi już 10 b. m.

Kreu z-Żeitung donosi dzisiaj, iż p. Wagener 
s'uehanym już był przez jeneralnego dyrektora cła p. 
Scbuhmannu, a komisya prócz tego codziennie prawie 
zbiera się na posiedzenia. Równocześnie donosi Nord­
deutsch e Al lg. Zeit., że czynności i wszelkie re­
zultaty śledczej komisyi powinny przechodzić do wie­
dzy interesującego się żywo całą tą sprawą ogółu. 
Zdaje się, iż świeże to postanowienie nastąpiło dopiero 
pod naciskiem opinii publicznej, która się tego doma­
gała.

FRANCYA.

* SParyüE, 27 lutego. Obrady nad nową konsty- 
tucyą ściągnęły w dniu dzisiejszym niesłychaną liczbę 
ciekawych do Wersalu pomimo dżystego powietrza i 
słoty. Trybuny i loże dyplomatów zapełniły się zu­
pełnie, a krzesła deputowanych prawie wszystkie były 
zajęte. Nawet płeć piękna licznie była reprezentowaną 
prócz pań Thiers, Downe i księżny Trubeckoi, widać 
było na trybunie hrabinę Paryża, księżnę Klementynę 
Koburg Saską, księżnę Czartoryską, p. Bocher i inne. 
Loży dyplomatyczne zapełniły się prócz sekretarzami 
mocarstw eropejskich, posłami Belgii, Hollandyi, Szwaj- 
caryi, Danii, Szwecyi, Portugalii i południowych 
państw Ameryki. Prezydent ukazał się w Izbie jesz­
cze przed rozpoczęciem posiedzenia, obok niego zasie­
dli minister sprawiedliwości Dufaure, minister spraw 
wewnętrzycli Goulard, minister wojny jenerał c’ssey i 
minister oświecenia Juliusz Simon. P. Thiers wyglą­
dał dość czerstwo i zdrowo i witającym go deputowa­
nym odpowiedział, iż czuje się tak silnym, że może na­
wet zabrać głos podczas obrad. Z rozpoczęciem obrad 
ukazał się w Izbie eksdyktator Gambetta otoczony 
swymi przyjaciółmi, a wszystkie lornetki zgromadzo­
nych zwróciły się zaraz na tego trybuna ludu. Prze­
bieg całego tego posiedzenia nosił na sobie zupełnie ce­
chę forpocztowćj utarczki, bez dalszych rzeczywistych 
następstw. Główny udział w obradach wzięło lewe cen­
trum, najskrajniejsza prawica i bónapartyści. Pier­
wszym mówcą był p. Frasnac, który podniósł kon;e- 
czność natychmiastowego roztrzygnięcia kwestyi pro­
jektu, po którego stronie stoi bardzo znacza większość

Minister Dufaure odpowiedział na to, iż rząd gło­
sować będzie z komisyą. Deputowany Marcere mówił 
za rzecz pospolitą i projektem, a Castellane członek 
prawicy, żądał, aby projekt odesłać raz jeszcze komi­
syi celem zmodyfikowania go. Projekt bowiem, zda­
niem p. Castellana, niezém innóm nie jest jak tylko 
ulepszonem i powiększonem wydaniem konstytucyi Ri- 
veta dla użytku p. Thiersa. Należałoby raz przecie 
{oiożyć koniec tymczasowości, a obecne zgromadzenie 
nie zgodzi się nigdy na republikańską konstytucyą. 
P. Thiers jest królem prowizorycznym, bo zgromadze­
nie, które go wybrało jest tak monarcbiczną konstytu­
cyą jak konstytucyjna monarchja. Powiedziano że roja- 
liśei rozbili się. Przeczę temu, my zgadzamy się zu­
pełnie na to i zgodnymi jesteśmy w celu przywrócenia 
monarchii. Jeżeli ogłosimy konieczność monarebieznéj 
formy rządu i zwrócimy się do wszystkich francuzkich 
książąt bez wyjątku, myślicie panowie, że wahać się 
oni będą przyjąć tron francuzki? Tak panowie, musi- 
my ukonstytuować monarchja, bo za trzy miesiące mo­
że już być za późno. Przypatrzcie się Hiszpanii i jój 
narebii. — Bónapartyści wysłali dzisiaj na tybunę 
niejakiegoś p. Haentjens, który odczytał wrzekomo 
przez eksministra Rouhera zredagowane oświadczenie, 
kończące się koniecznością powołania się do narodu 
„appel a u peuple.“ Ale mówcę trudno było zro­
zumieć, bo burzliwe głosy stłumiły prawie całkiem już 
i tak słaby głos jego

Wstliae Eelspaaale
Towarzystwa Centralnego gospo­

darczego.

Podając dalszy ciąg przerwanego w sobotę sprawo­
zdania z Walnego zebrania Centralnego Towarzystwa 
rolniczego, rozpoczynamy go dzisiaj referatem pan dr. 
Lessera z wydziału ogólnego, mianowicie o cukrowniach.

Referent rozróżniwszy na wstępie grunta, na któ­
rych uprawa buraków jest możebną a więc i korzystną, 
wylicza szczegółowo skutki, jakie uprawa ta wywiera 
tak na grunta same jak i ludność, która przy dnlszćm 
przetworzeniu buraków w cukrowniach zajęcie znaleźć 
może, przez coby położono może nie pomierną tamę 
szerzącemu się w tak zatrważający sposób wychodztwu 
naszego ludu roboczego. Dla eksploatacyi dalszój bura­
ków zaproponowano założenie przez ziemian wspólnój 
cukrowni. Ponieważ zaś referent w końcu oświadczył, 
że wydział nie widział się zniewolonym do zastanowie­
nia się i opracowania drugiego, postawionego mu za­
dania: O uprawie i wyprawie (lnu, będąc zdania, że 
kwestya ta należy raczej do wydziału rolnego, przeto 
wywiązała się ztąd dłuższa dyskusyą, podczas którćj 
rozmaite na kwestyą sporną objawiano zapatrywania, 
jedni z mówców byli zdania, że należy do wydziału 
ogólnego, inni do rolnego, jeszcze inni nareszcie, że 'do 
obudwóch. Zgromadzenie uchwala na wniosek przewo­
dniczącego, aby kwestya rozłączyć a rzecz o uprawie 
lnu przekazać wydziałowi rolnemu, o wyprawie lnu 
ogólnemu. Następnie odczytał p. Wawrowski sprawo­
zdanie z obrad wydziału róln. nad kwestya: Gzy u nas w 
Księstwie opłaciłaby się uprawa esparsety! Wydział był 
zdania wedle referenta, że na pytanie to potakująco od­
powiedzieć należy. Takież samo było zapatrywanie wy­
działu co do drugiej kwestyi: Czy słoma i siano zkąd- 
inąd zakupione przez dzierżawcę należy do trwałój 
melioracyi gospodarstwa. Po każdóm z odczytanych 
sprawozdań, których było więcej jeszcze, jak -wydziału 
chowu inwentarza, leśnego, choć mniejszego dla nasze­
go koła publiczności interesu, podawały wydziały po­
jedyncze zadania do opracowania na rok przyszły.

Po załatwieniu w ten sposób pierwszego przed­
miotu dzisiejszego porządku dziennego a odłożeniu wy­

boru prezesa na koniec posiedzenia, odczytał p. Kar- 
liński wygotowany przez p. M. Jackowskiego referat 
o sprawie kółek rolniczych włościańskich — odczyta­
nie zaś sprawozdania ze zwiedzenia gospodarstw z powo­
du nieobecności referenta p. S. Chłapowskiego wypaść 
musiało. — Sprawozdanie o kółkach włościańskich 
brzmi, jak następuje:

Sprawozdanie z czynności Kółek rolniczych z* rok np)y- 
niony nio jest tyle zadawalniającćm ile w latach dawniejszych, 
— niektóre Kółka w skutek wewnętrznego rozstroju uległy sta- 
gnacyi, a inne któro wiele zdawał)’ się rokować, rozbiły się dla 
braku kierownictwa. Przyczyna tego niepowodzenia leży głó­
wnie w tym, że włościanie nie posiadają jeszczejtyle moralnych i 
intelektualnych zasobów, ile utrzymanie i prowadzenie kółek 
wymaga, a potem że znaszćj strony niedosyć są one wspierane : 
tam bowiem, gdzie sąsideni właściciele większych posiadło­
ści przychodzą im w pomoc światłą radą, lub ster sami doświad­
czoną ujmują ręką, tam też i kierunek jest dobry, oraz powo­
dzenie kółek zapewnione, jak się o tern Panowie z niniejszego 
sprawozdania przekonacie.

Dalsze szczegóły dotyczące kółek pojedyńczych po­
mijamy.

Na tóin kończy się, — kończy p. Jackowski — tegoroczne 
sprawozdanie, z którego dowiadujemy się ze smutkiem, że zakres 
działania kółek rólniczych od roku przeszło coraz jest szczu- 
plejsiy, a liczba ich się zmniejsza. Obojętność ze strony naszéj, 
która w znacznéj części przyczyniła się do tego zastoju, daje 
nam miarę jak mało jeszcze umiemy ocenić wartość spraw na­
szych i jak trudno nam przychodzi pochwycić je w punkcie 
rzeozywistéj ich ważności. Pomiędzy wszystkiemi sprawami, 
jakie gdziekolwiek i kiedykolwiek poruszyliśmy dotąd sprawa 
Kółek wiościańskich nie ostatnie zaprawdę powinna zajmowaćjmiej- 
sec a jednakże pomimo powszechnie uznanego jćj znaczenia jakże 
mało dotąd zrobiliśmy dla niój ! Jeżeli podniesienie gospodarstwa 
posiadłości większćj i zachowanie w ręku naszem tejże, ważną 
jest rzeczą, to równie ważną zaiste, jest zachowanie posiadłości 
mniejszćj, jako dającój utrzymanie Hczniejszéj stosunkowo lud­
ności. Bolejemy ńiid tern i narzekamy, że ziemia przechodzi w 
ręce obce a zdanie ostrzegające wyrzeczone dziesięć ¡łat temu 
na jednam z Zebrań rólniczych „ziemia U3uwa się z pod stóp 
naszych“ stało się już własnością frazeologii, powtarza się 
dzisiaj tylko jako zwrót retoryczny, bez żadnego już nawet 
efektu. Pomimo głębokiego znaczenia, jakie się w zdaniu tém 
mieści, czy zdobyliśmy się na jakie zapory do powstrzymania 
tego niebezpiecznego usuwania się ziemi z pod stóp 
włościan, którą minuje złe gospodarstwo i nieład, a od­
rywa od naszego brzegu z cicha nurtująca lichwa żydowska? 
Możeby kto zecheiąt zbić ten zarzut odpowiedzią, a wszakże za­
łożyliśmy bank włościański. Uznaję znaczenie i pożyteczność 
tego zakładu, ale widzę w nim jedne dopiero część pomocy 
włościanom podanej i to drugą materialną, kiedy pierwsza inte­
lektualna, która powinna ją była wyprzedzić w tyle została. 
Niedość jest włościanowi wyrobić Kredytde i dać mu pieniądze, 
ale należy poprzednio pouczyć go, jak ma użyć pożyczonych 
pieniędzy, jak ich ma oszczędzać i postawić mu przed oczy ja­
sno, że kapitał który pożycza nie jest jego własnością, tylko 
przenosi się, czy to z banku, czy z kąd inąd na jego posiadłość 
jako ciężar, który go przygniata i zmusza do tern usilniejszej 
prac/ i oszczędności, aby się mógł kiedyś z pod niego uwolnić. 
Téj ekonomicznej prawdy włościanin nasz dzisiaj nie rozumie 
jeszcze, nadużywa kredytu i gotuje tém sam sobie upadek. Je- 
żelibyśmy choć tę jednę tylko ekonomiczną stronę włościanom 
naszym jasno przedstawili, i dostępną uczynili, to już wynagro­
dziłby się trud zakładania i pielęgnowania kółek, a gdy do te­
go weźmiemy jeszcze w rachubę, — postęp w rólnictwie, ho­
dowli inwentarza, ogrodnictwie, zarządzie gospodarczym, to już 
summa korzyści będzie znaczną, a cóż dopiero gdy zważymy i 
oceniemy te bîogie skutki^zobopôlnéj ufności i zgody budzącą, 
chęć do 'Wspólnej pracy we wszystkich stanach spółeczności 
naszej, to zaprawdę przyznać się musimy do nie maléj winy, 
żeimy kwestyą zakładania kółek włościańskich do podrzędnych 
liczyli, kiedy ją dla dopiero co wykazanych przyczyn, słusznie 
w pierwszym rzędzie postawić należało.

Przypominam sobie, że trzy lata temu, jak zapadła na wal- 
nera zebraniu uchwała, ażeby zakładać kółka włościańskie tam, 
gdzie grunt po temu. Uchwala ta słaby wpływ wywarła, bo 
sama w sobie była martwym ogólnikiem któremu brakło twor- 
czéj myśli, a który każdy tłóinaczył sobie według własnych za­
patrywań i wyobrażeń, — szukał i nie mógł znaleść takiego 
gruntu. A wszakże grunt po Jemu jest wszędzie, gdzie okiem 
spojrzyć brak mu tylko — pracowników — uprawiaczy. . Zwal­
my Panowie tę uchwałę i wydajmy dzisiaj nowa, jaśnićj prze­
mawiającą do przekonań dobrze usposobionych ludzi; ażeby 
każdy, "kto pojmuje znaczenie stosunku gospodarstw włościań­
skich do gospodarstwa krajowego, zakładania kółek poczytał so­
bie za obowiązek. Przyprowadzenie tćj uchwały nie wymaga 
żadnych z naszéj strony materyalnych ofiar, ąló tylko wyższego 
nastroju obywatelskiego ducha i dobrej a wytrwaléj woli. Nie 
odkładajmy przeto téj sprawy Panowie, przyłóżmy szezerze$do 
niéj ręce za przykładem innych na tein polu zasłużonych już 
pracowników, to przy wspólnych usiłowaniach dźwigną się 
gospodarstwa włościańskie,Jzakwitnia w nich zamożność, a spóle- 
czność nasza rólnicza poczuje pod swemi stopami jtrwalą re­
alną podstawę, która jest jednym z głównych warunków odro­
dzenia i życia.

Dla osłabienia głębokiego wrażenia, jakie sprawo­
zdanie to na zgromadzonych zrobiło, którzy je okla­
skami okryli, wystąpił p. Bukowiecki, dając pogląd na 
ożywioną czynność włościańskiego kółka gostyńskiego; 
p. M. Łyskowski zaś wnosi, aby dla nadania całćj o- 
gólnie czynności towarzystwa więcój sprzężystości, wy­
brano jeneralnego sekretarza, któryby jako reprezen­
tant jego jeździł na posiedzenia towarzystw filialnych, 
kółek włościańskich, był na nich tłumaczem zapatry­
wań zarządu i towarzystwa itd. Wniosek ten podniósł 
jeszcze p. dr. Niegolewski, żądając, aby inieyatywa w 
téj rzeczy wyszła z łona zgromadzenia a nie zarządu. 
W sprawie tej kilku jeszcze przemawiało członków ; w 
końcu zabrał głos p. Bukowiecki a zatrąciwszy o tru­
dnościach tak osobistych jak i materyalnych, jakie wy­
bór i utrzymanie sekretarza jeneralnego wymaga, pro­
ponuje, aby nie sekretarza ale patrona kółek włościań­
skich wybrano, a na takiego proponuje p. M. Jacko­
wskiego, wzywając zgromadzenie, aby propozycyą jego 
poparło. Co gdy się stało, p. M. Jackowski przyjmu­
je wybór.

Mimo to postawił po przemówieniu jeszcze kilku 
członków p. M. Łyskowski wniosek naglący, aby se­
kretarza jeneralnego koniecznie wybrano, do czego się 
zarząd wedle oświadczenia p. hr. Bnińskiego przychy­
la, żądając wszakże środków ze strony zgromadzenia i 
towarzystw filialnych na jego utrzymanie. Po sformu­
łowaniu wniosku przez p. Dyakowskiego i odczytaniu 
go występuje p. Bukowiecki i zwraca uwagę zarządu 
i zgromadzeniu na to, że zdaje się zachodzić nieporo­
zumienie co do wyboru sekretarza — gdyż deł. wy­
branie p. Jackowskiego patronem, zdaniem jego nie 
wyklucza wniosku Łyskowskiego. Dr. Niegolewski wy­
jaśnia, że co innego generalny sekretarz a co innego 
patron, że więę obok patrona jest i potrzebny sekretarz. 
Gdy p. Hulewicz podał projekt, aby patronowi dodać 
pomocnika, powstał Jackowski i oświadczył, iż bez niego 
się obędzie, zaczóm p. Hulewicz wniosek cofnął. — 
W końcu odczytuje przewodniczący wniosek p. Łysko- 
skiego, który zgromadzenie przeważną większością 
przyjęło.

Potóm przeehodzi zebranie do następnego punktu 
porządku dziennego: do szkoły Żabikowskiój. Refe­
rent p. dr. Niegolewski daje pogląd historyczny 
na powstanie myśli założenia szkoły agronomicznój, na 
fazy, jakie myśl ta przechodziła i w jaki nareszcie 
sposób w Żabikowie urzeczywistnioną została; dalój na 
stan jéj obecny, wykładane w niój nauki dawniój już 
i nowo zaprowadzone, pomiędzy którómi znajdują się 
i doświadczenia mikroskopijne, które w uczniach za­
kładu takie wzbudziły zamiłowanie, że z własnych fun­
duszów zakupili 5 mikroskopów do 4, jakie zakład już 
posiadał.

Z powodu ważności przedmiotu przytaczamy tu 
jeszcze następujące bliższe dane. Szkołę żabikowską 
otworzono w listopadzie 1870 r. z 9 uczniów; liczba 
ta doszła w półroczu drugiem, latowóm 1871 do 26, 
w półroczu trzecióm zimowóm do 62, w następnóm

pozostała taż sama liczba, doszła zaś w obecnie koń­
czącym się półroczu do 72. Z uczni tych opuścił za­
kład po dwuletnim kursie bez egzaminu jeden, po zło­
żeniu zaś egzaminu i uzyskaniu patentów dotychczas 
4; opuszczający szkołę z końcem obecnego półrocza 
uczniowie zajęci są obecnie pracami piśmiennómi do 
egzaminu. Uczniowie ci założyli dalój pomiędzy sobą 
1) Towarzystwo bratniej pomocy wspierające mniej 
zamożnych kolegów z funduszów, jakie zbierają się ze 
składek jego członków; 2) Towarzystwo literacko-ról- 
nicze, odbywające regularne posiedzenia, na których 
czytane bywają rozprawy członków z rozmaitych dzie­
dzin rolnictwa i toczą się obrady nad kwestyami z rol­
nictwem związek mającemi; 3) Towarzystwo pszczel- 
nicze, którego zadaniem wzajemne pouczanie cię w 
sprawach pszczelnictwa dotyczących. Przy zakładzie 
istnieje: biblioteka i czytelnia, zbiór botaniczny, labo­
ratorium chemiczne, gabinet fizykalny, ogród i zbiór 
nasion, zbiór nawozów, zbiór mineralogiczny, zbiór na­
rzędzi mierniczych i matematycznych, gabinet fizyolo- 
giczny i mikroskopiczny, zbiór anatomiczny, wetery- 
narski i zoologiczny, budowniczy i t. d., co wszystko 
reprezentuje wartość ogólną 6,568 tal. 4 sgr. 2 fen.

Poczóm posiedzenie do godziny 4 z południa od­
roczono; w oznaczonój godzinie otwiera je na nowo p. 
dr. Szuman. W imieniu zarządu p. Stanisław Scza- 
niecki stawia następujące wnioski:

„Zarząd wnosi pryncypalnie: aby Walne 
zebranie zechciało zmienić przeszłoroczną u- 
chwalę: „„aby istnienie szkoły rólniczój oprzeć 
na towarzystwie akcyjnóm,““ w ten sposób:

aby istnienie szkoły rólniczój Imienia Hali­
ny w Żabikowie oprzeć na Towarzystwie ak­
cyjnóm na podstawie ofert hr. Augusta Ciesz­
kowskiego wyrażonych w liście do Zarządu z 
dnia 27 lutego r. b.

Dalój wnosi Zarząd ewentualnie o uchwałę nastę­
pującą:

Chcąc utrzymać stosunek Towarzystwa cen­
tralnego do szkoły rólniczój taki, jaki dzisiaj 
istnieje, koniecznością jest aby:

1. przez Towarzystwa filialne był przejęty dług 
dzisiaj ciążący na zarządzie około 7000 talar, 
wynoszący.

2. Przyzwolony był i zebrany kapitał budowlowy
w sumie 6,000 tal.

3. Był ustanowiony budżet roczny szkoły rólniczój
w wysokości 4000 tal. Z tych z funduszu. 
bazarowego wpłynęłoby 1000 tal., z gospodar­
stwa w Żabikowie 1000 tal., resztę w ilości 
2000 tal. aby pokryły Towarzystwa filialne.

4. Aby w najbliższym czasie zwołani zostali dele­
gowani dyrekcyi filialnych towarzystw, którzyby 
wskazali i uchwalili w jaki sposób sumy po­
wyższe mogą być zrealizowane.

Następnie przewodniczący p. dr. Szuman udziela 
głos sędziemu Ły s ko w sk ie mu.

P. sędzia Łyskowski: Panowie! referent p. dr. 
Niegolewski przedstawił nam tak obszerne sprawozda­
nie, iż rozbierać go, szczegółowo nie podobna. Mamy 
pewnik, że szkoła Żabikowska przynosi nam owoce po­
żądane, musimy więc myśleć o dalszóm jój utrzyma­
niu. Szkoła Żabikowska jest pomnikiem ofiarności W. 
Ks. Poznańskiego. P. hr. Cieszkowski oddaje folwark 
Żabikowski na dalsze 99 lat, zastrzegając sobie nie­
które warunki, a mianowicie dotyczące jój rozszerzenia. 
Zarząd przedstawił nam dwa sposoby utrzymania nadal 
szkoły Żabikowskiój, t. j. przez dowolne składki, albo 
utworzenie TowarzystwaSakcyjnego. Popieram gorąco 
myśl założenia takiego Towarzystwa. Byt szkoły naj- 
więcój nam powinien leżeć na sercu i dla tego nad 
sposobami, od jakich byt szkoły zależy, należy jeneral­
na otworzyć dyskusyą.

P. Łubieński z Kiączyna rozwodzi się w dłuż- 
szój przemowie nad sprawozdaniem zarządu, któremu 
oddaje wielki# zasługi i pochwały, ale wytyka także 
ujemne strony zarządu n. p. obsadzenie w jednym ro­
ku urzędu dyrektora zakładu i w tym samym roku 
usunięcie go z téj posady. Co się zaś dotyczy szkoły 
Żabikowskiój, to ta ofiarność, która ją stworzyła i na­
dal ją utrzymać powinna.

P. dr. Niegolewski podnosi myśl poprzedniego 
mówcy ofiarności, która stworzyła szkołę Żabikowska 
i nadal ją utrzymać winna, i dziękuję mu za nią, ’ale 
zaprotestować musi przeciw szczegółom wypowiedzia­
nym przez p. Łubieńskiego a mianowicie co do zmiany 
dyrektora szkoły Żabikowskiój. Twierdzi że zarząd nie 
mógł inaczój sobie postąpić w danych okolicznościach 
i że przeciw wszelkim zaczepkom pod tym względem 
zaprotestować musi jako członek zarządu.

P. sędzia Łyskowski. Chodzi o zawarowanie 
bytu szkole Żabikowskiój, a ufundowanie jój na dory­
wczej ofiarności uważać należy za rzecz niepraktyczną 
a nawet niebezpieczną dla przyszłości. Stać nas jesz­
cze w Księstwie na zebranie kapitału i utworzenie to­
warzystwa akcyjnego. Towarzystwo akcyjne da nam 
prawa korporacyjne i ułatwi nam traktowanie z funda­
torem zakładu p. hr. Cieszkowskim, który zresztą ży­
czy sobie jak najusilniój przyjścia do skutku takiego 
towarzystwa.

P. Bukowiecki z Mszczyczyna powiada, że po 
słowach p. Łubieńskiego mógłby zrzec się głosu bo 
jest tego samego zdania i popiera je, twierdząc że 
szkoła i w inny sposób zyskać może prawa korpora­
cyjnej

P. sędzia Łyskowski. Szkoła Żabikowska nie 
przedstawia w obec prawa żadnój korporacyi. Formę 
korporacyjną może szkole nadać tylko Towarzystwo 
Akcyjne. P. Bukowiecki nie broni wcale szkoły Żabi- 
ltow&kiój swómi wywodami, owszem przyszłość jój czy­
ni wątpliwą. Szkoła Żabikowska przeszedłszy na rzecz 
Towarzystw^ akcyjnego nie przybierze wcale innego 
charakteru, bo akcyonaryuszami będą sami obywatele 
pracujący właśnie dla pomyślności szkoły Żabiko­
wskiój.

P. Ignacy Moszczeński. W poczuciu nas sa­
mych powinno leżeć to przekonanie, abyśray broniąc 
naszego honoru narodowego starali się o utrzymanie 
dalsze, o byt przyszły szkoły Żabikowskiój. Przede- 
wszystkiem należy zaprotestować przeciw zdaniom pp. 
Łubieńskiego i Bukowieckiego i móm zdaniem należy 
szkołę Żabikowską zamienić koniecznie na Towarzy­
stwo akcyjne, którego akcye rozebrane być mogą przy 
pomocy towarzystw filialnych.

Zygmunt Szułdr zyński. Zaznaczam tylko,.że 
są dwie alternaty co do zabezpieczenia bytu Szkole Ża­
bikowskiój. Jedną z tych alternatyw jest, że|hr. Ciesz­
kowski ofiarował folwark Żabikowski na dalsze 99 lat 
dzierżawy bezpłatnój, drugą alternatą jest utworzenie 
Towarzystwa akcyjnego. Obadwa te sposoby zabez­
pieczają byt Szkole Żabikowskiój zupełnie pod wzglę­
dem prawnym.

P. Łubieński uzasadnia pierwotne swe zdani© 
przeciw Towarzystwu akcyjnemu tak samo przemawia 
p. Bukowiecki Juljan.



Sędzia Łyskowski oponuje poprzednim mów- 
om utrzymując, że tylko Towarzystwo akcyjne może 
jtały byt zapewnić szkole.

Hr. Ado'lf Bniński oświadcza, że zarząd 
jie podziela w cale zapatrywania, aby Towarzystwo 
ikcyjne dało się tak łatwo doprowadzić do skutku jak 
¡iektórzy mówcy utrzymują.

Hul ewicz z Młodzi ej ewic. Doświadczeniem 
(auczony w zbieraniu składek zwracam u Wagę szano­
wnego zgromadzenia, aby nie bawiło się w iluzye. 
Eebrać w księstwie podpisy na 1000 akcji po 50 tal. 
idaje mi się rzeczą nie tak łatwą. Dla tego nie prze­
ceniajmy się i pozostawmy byt Szkoły ofiarności do- 
(olnćj znanej w księstwie, a ta nas z pewnością nie 
(»wiedzie.

Karłowski. Rok temu toczyły się nad tym 
irzedmiotem obszerne rozprawy i zgromadzenie całe 
yło z bardzo małemi wyjątkami za Towarzystwem 
ikcyjnem. Dziwi mnie mocno, że dzisiaj inne pod tym 
względem objawiają się przekonania. Wedle mego 
przekonania ¡Towarzystwo akcyjne może i jeżeli zecb- 
temy będzie przyprowadzonem do skutku.

Arendt z Dobieszewic. Jestem za oparciem 
¡Szkole Żabikowskiej na Towarzystwie akcyjnem, bo to 
¡ednie może zapewnić Szkole Żabikowskiej. — Tu mów­
ią w dobitnych i gorących słowach uzasadnia swe 
¡danie, a zgromadzenie zgodność z jego zapatrywaniem 
zaznacza hucznemi oklaskami.

Po tem przemówieniu dyskusya zamkniętą została, 
j Referent dr. Niegole w ski.Jeżeli panowie nie 
¡ichwalicie utworzenia Towarzystwa akcyjnego, któreby 
z zarządem dalej prowadziło Szkołę Żabikowską, to za­
rząd musi żądać od was zapłacenia długów i płacenia 
200 tal. rocznie na koszta jój utrzymania. W końcu 
dziękuję tym panom, którzy oświadczyli tu publicznie 
iż Szkoła Żabikowska jest pomnikiem ofiarności księz- 
twa. —

Zgromadzenie przystępuje do głosowania/
Arendt z Dobieszewic stawia do postawienia 

kwestyi wniosek, aby przytoczony wyżej wniosek ewen­
tualny Zarządu zamienić na pryncypalny, a pryncy­
palny na ewentualny.

Dr. N i egole w s k i do postawienia kwestyi: Uwa­
żam za zupełnie stósowny wniosek pana Arendta, 
boć długi absolutnie zapłacone być muszą i szkoła ża- 
bikowska musi być absolutnie utrzymaną czy to przez 
towarzystwo akcyjne, czy tóż na drodze dowolnój ofiar­
ności. Zatem przed utworzeniem Towarzystwa akcyj­
nego, oprzeć się należy na ewentualnym wniosku Za­
rządu. Oba wnioski przechodzą przeważną większo­
ścią głosów.

Przewodniczący Zarządu hr. Bniński wnosi o 
podziękowanie przewodniczącemu centraluego Towarzy­
stwa agronomicznego p. Wolniewiczowi i fundatorowi 
szkoły żabikowskićj p. hr. Augustowi Cieszkowskiemu 
za położone około Towarzystwa zasługi, do czego przy­
chyla się zgromadzenie i wysyła telegram do p. Wol- 
niewicza.

Sędzia Łyskowski wnosi o wyznaczenie komi- 
¡gyi celem utworzenia Towarzystwa akcyjnego na rzecz 
¡szkoły żabikowskiej.

Przewodniczący dr. Szurńan nie jest zdania, aby 
należało do kompetencyi obecnego zebrania wysadzenie 
komisyi, należy to raczćj do Zarządu.

Sędzia Łyskowski uzasadnia swe żądanie na­
tychmiastowego wyboru komisyi. PP. Dziembowski i 
¡dr. Niegolewski popierają go.

Zygmunt Szułdrzyński nie pojmuje wcale 
wniosku sędziego Łyskowekiego, a zwłaszcza, że na to 
jest zarząd centralnego Towarzystwa, po cóż znowu 
nową obierać władzę.

Wiceprzewodniczący centralnego To warz. Adolf 
hr. Bniński popiera wniosek sędziego Łyskowskiego 
bo Zarząd ma już i tak nawał pracy, aby mógł 
się jeszcze zajmować utworzeniem Towarzystwa ak­
cyjnego.

Łubieński. Zarządowi powinno być powierzo- 
nem utworzenie Towarzystwa akcyjnego.

Tu podają do laski marszałkowskićj trzy wnioski, 
z których wniosek p. Łubieńskiego, aby walne ze­
branie poleciło Zarządowi wybór komisyi, w celu zało- 
iżenia Towarzystwa akcyjnego, przeszedł 43 głosami, 
przeciw 40. Tem samóm upadły dwa inne wnioski.

Dr. Niegolewski zdaje następnie krótkie spra­
wozdanie o szkole parobków, którćj założenie w Żabi- 
kowie poleca Zarządowi.

Na porządek dzienny przychodzi wniosek Zarządu 
centralnego Towarzystwa gospodarczego dla W. X. Po­
znańskiego o zmianę ustaw w sposób następujący:

Walne zebranie Centralnego Towarzystwa gospo­
darczego dla W. Ks. Poznańskiego jest najwyższą te­
goż Towarzystwa instancyą, a tak Dyrekcya jak i to­
warzystwa filialne są obowiązane wykonywać uchwały 
walnych zebrań.

Walne zebrania Centralnego Towarzystwa odby­
wać się będą zwyczajnie raz do roku w pierwszym 
¡kwartale roku kalendarzowego, a nadzwyczajne, ilekroć 
je zwoła Zarząd z własnego postanowienia, albo też na 
żądanie większości wszystkich Dyrekcyi towarzystw fi­
lialnych lub jednej trzeciój części wszystkich członków 
¡Towarzystwa.

§. IX.
Do atrybucyi i obowiązków Zarządu należeć bę­

dzie :
7) powoływać w razach uznanćj przez siebie po­

trzeby, a najmniej raz w rok delegowauych 
z łona Dyrekcyi towarzystw filialnych do 
wspólnćj narady nad interesami celów i dobra 
Towarzystwa dotyczącemi. — Rozkład składek 
i uchwalenie potrzebnych funduszów należy 
do atrybucyi zebrań Zarządu wspólnie z dele­
gowanymi.

. §• XI.
Towarzystwa rolnicze powiatowe, jako filialne, za­

trzymują swoją samodzielność i organizacyą na pod­
stawie własnych ich statutów, obowiązane są" wszelako

1) zastosować przepisy ustaw swoich do ustawy 
Centralnego Towarzystwa.

2) wypełniać tak uchwały walnych zebrań Towa­
rzystwa Centralnego, jak i rozporządzenia za­
rządu tegoż Towarzystwa,

5) składać do kasy Centralnego Towarzystwa 
przynajmnićj połowę rocznego swego dochodu 
w ratach i terminach przez tenże zarząd ozna­
czonych.

Pan Sczaniecki, jako sekretarz Zarządu, motywu­
je wniosek w sposób następujący: Każde, jakiebądź 
stowarzyszenie, które dąży do jasno sobie wytkniętych 
celów., musi posiadać organizacyą silną, a na czele 
tćj winien stać Zarząd nią kierujący, Zarząd, w które­
go ręku zierzą się rządy, — Zarząd posiadają­
cy z? wykonawczą, — dalszą organizacyą to- 
warzystwa 8 anowią poniższe organa, które postanowie­
nia wyz8Z J w adzy wykonują i wykonać powinny.

Nasze Centralne Gospodarcze Towarzystwo składa 
się z członków z dobrćj woli do towarzystw filialnych 
przystępujących z tą świadomością, że towarzystwa fi­
lialne powiatowe tworzą nie osobną całość rządzącą' 
się w rzeczach tyczących ogółu kraju nie według wi­
dz,imisia swego, ale że są dopiero częścią wielkiej ca­
łości, jaką jest Centralne Towarzystwo reprezentujące 
ogół naszych rolników. — Filialnym Towarzystwom po­
zostało było wprawdzie prawo urządzania się według 
stosunków lokalnych wewnątrz samoistnie, — ustaje 
przecie ta samoistnosć, skoro chodzi o wypełnienie po­
trzeb i woli ogółu Centralnego Towarzystwa. Wolę 
zaś ogółu wypowiada Walne zebranie, do któ­
rego, są powołani wszyscy bez wyjątku człon­
kowie. Gdyby ta potrzeba, ta wola ogółu nie miała i 
nie mogła być wypełnioną, natenczas ustałaby sama 
przez się centralizacya. Nie będę się rozwodził jakie 
błogie skutki wypłynęły już z centralizacyi towarzystw,
— Dziennik Poznański przed kilkoma dniami dał 
pogląd jasny na instytucye, które pośrednio i bezpo­
średnio już powstały w skutek myśli zcentralizowania 
towarzystw powiatowych w jedno wspólne ognisko. — 
Tutaj tylko wspomnę o Szkole rólniczój istniejącćj i 
widomej wszystkim. Inne instytucye jeszcze byłyby po­
wstały i widomie działały, gdy Zarząd posiadał był 
środki odpowiednie, których wadliwa i żle zrozumiana 
organizacya odmówiła.

Tego, co już istnieje, co się rozwija, nie wolno 
nam niszczyć i burzyć, nie wolno nam ustać w poło­
wie drogi, bo zastój to cofnięcie się. Zarząd, pragnąc 
by towarzystwo postępowało naprzód, potrzebuje mnićj 
ograniczonej niż dotąd władzy wykonawczej. Za­
rząd będący wypływem walnego zebrania, które jest 
zbiorem wszystkich członków bez wyjątku, 
dla niego nie dla siebie żąda władzy stanowczćj. — 
Dzisiejsza tak zwana autonomia powiatów to hamulec,
— hamulec niweczący wszystko. Na cóż, pytam, mają 
odbywać się walne zebrania, na cóż te narady obszer­
ne, jeżeliby one nie miały być wyrazem woli o- 
gółu. — Zarząd tylko walnemu zebraniu, swojemu 
mocodawcy, winien tłumaczenie i tylko jemu jest pod­
legły.

Gdyby Towarzystwa filialne nie wykonywały u- 
chwał walnego zebrania, ustałby cel, a zgromadzenie 
walne, zebrania częste i trudne prace Zarządu stałyby ; 
się tylko zabawką. Bawić się zaś w poważne rzeczy 
niewolno nkm. Dziś tćm więcćj rnusimy pragnąć/ aby 
walne zebranie, a przez takowe Zarząd, miał większą 
włagzę wykonawczą, że istnieją instytucye wyszłe z 
łona towarzystwa. Do utrzymania tych instytucyi, do 
wprowadzenia w życie nowych, potrzeba zarządowi pie­
niędzy i to nie mało. Niechżeż powiaty nie "sądzą, że 
oddając centralizacyi swoje fundusze, tracą takowe. 
Fundusze te lokują nie tylko w kasie powiatowćj, ale, 
że tak powiem i w banku krajowym, który zwraca się 
na powrót z ogromnym procentem, bo procentem 
zwiększonej in teligencyi, — grosz złożony. — 
Mylną zupełnie jest teorya tych członków naszych, 
którzy w ciasności autonomii powiatowćj jedyny tylko 
widzą pożytek — jest to powiatowszczyzna — ni mnićj
— ni więcćj. Mając ogólny kraju pożytek na oku, nie 
możem się w niej zamykać. Potrzeby ogółu i kraju 
przedewszystkiem powinny nam być drogie. — Fał­
szywą tę teoryą autonomii usunąć, a nadać większą 
władzę Walnym ogólnym zebraniom, — wykonawcom 
zaś woli Walnego zebrania, członkom Zarządu, nadać 
silę potrzebną i sprężystość, usunąć rozdwojenia w wy­
konaniu a stworzyć jednolitość w działaniu, to jest 
cel wniosku Zarządu do zmiany § V., IX. i XI. ustaw 
w formie podanćj, o którćj przyjęcie prosimy.

Dr. Lesser wnosi o zamknięcie dyskusyi i gło­
sowanie nad wnioskami Zarządu.

J. Łukomski protestuje przeciw zamknięciu dy­
skusji i oświadcza się przeciw zniesieniu numeru 5 w 
§ 11 i żąda, aby składać do kasy Centralnego Towa­
rzystwa tak jak dawniej 1 rocznego dochodu, a nie 
jak żąda Zarząd połowę tegoż.

Dr. Lesser oponuje p. Łukomskiemu i wnosi o 
zamknięcie dyskusyi.

Dr. Niegolewski i p. Dziembowski popie­
rają p. Lessera i wnoszą o odrzucenie wniosku pana 
Łukomskiego.

Następuje głosowanie i wniosek zarządu en bloc 
przyjętym zostaje znaczną większością.

Przewodniczący oznajmia, iż przystępuje obecnie 
do wyboru prezesa centralnego Towarzystwa w miej­
sce ustępującego p. Wolniewicza i 6 członków zarządu, 
bo i dr. Niegolewski wystąpił z zarządu. Proponowa­
no na prezesa hr. Cieszkowskiego obrać przez aklama- 
macyą. Hr. Cieszkowski oświadcza się w ogóle prze­
ciw głosowaniu przez aklamacyą, powiada przy tćm, 
iż nie przyjmuje wyboru ani na prezesa Towarzystwa, 
ani na członka zarządu, uzasadniając to stosunkiem 
swoim do Szkoły Rolniczej.

Po przeliczeniu kartek przez skrutatorów głosowa­
nie na prezesa wykazało następujący rezultat:

Hr. Adolf Bniński otrzymał 32, dr. ózuman 32, 
dr. Niegolewski 10. Reszta głosów się rozstrzeliła. 
Hr, Adolf Bniński oświadcza, iż nie czuje się zdolnym 
do przewodniczenia centralnemu Towarzystwu, a dr. 
Szuman nie przyjmuje wyboru, ponieważ nawał pracy 
nie pozwala mu go przyjąć; tak samo i dr. Niegole­
wski. Zaczćm następuje powtórne głosowanie, przy 
którćm otrzymał dr. Szuman 34, hr. Bniński 21, Nie­
golewski 18 głosów. Ponieważ i tym razem nie było 
absolutnej większości głosów, przystąpiło Zgromadze­
nie po raz trzeci do wyboru, przyczem dr. Szuman 
otrzymał absolutną większość 37 głosów. Dr. Szu­
man przyjmuje wybór, ale nie tai obawy, czy sprosta 
zadaniu, pomimo to, że wnosi do tego gorące serce, 
chęć dobrą i trochę doświadczenia.

Następnie przystąpiono do wyboru 6 członków 
Zarządu. Rezultat podaliśmy już dawniej, powdarzamy

go tu jednakże dla ciągłości niniejszego sprawozdania.
•ddano 72 głosy a wybrano pp. Wolniewicza 63 

głosami, Bukowieckiego 62 głosami, Władysława 
Zakrzewskiego 54 gł., Bogusi. Łubieńskiego 
48 gł., Tadeusza Chłapowskiego 45 gł., Wł. Bent­
kowskiego 38 gł. Po nich otrzymali najwięcej gło­
sów pp. Dziembowski 29 gł., Szułdrzyński 24 
głosów i ci to panowie w razie, gdyby który z pierw­
szych sześciu nie przyjął wyboru zajmą miejsce w za­
rządzie.

Następujący t. j. 15 numer porządku dziennego 
dotyczy zmiany ustaw Centraln. Tow. Gospodarczego 
(wniosek Tow. Róln. Krotoszyńskiego, w sposób nastę­
pujący:

Do § 5 ustaw:
„Walne zebrania składają się z członków 

Towarzystwa z dobrćj woli przybyłych i z de­
legatów przez Towarzystwa filialne obowiązko­
wo po jednemu na każden powiat wysłanych.

„W dyskusyi i pracach w wydziałach ma­
ją równe prawa wszyscy przytomni członkowie 
w stanowieniu zaś uchwał służy praw’o głoso­

wania tylko delegatom.“
Do § 6 Ustaw:

„Referaty i szczegóły informacyjne co do 
przedmiotów podpadających pod obrady wal­
nego zebrania winien Zarząd poprzednio, bądź 
przez Ziemianina, bądź przez pośrednictwo 
dyrekcyi filialnych wcześnie przed zebraniem 
ogłosić.“

P Nad wnioskiem powyższym po przemówieniu pp. 
Lessera i Niegolewskiego przeszło zgromadze­
nie po porządku dziennego.

Z kolei na porządku dziennym wniosek p. N. X. 
Mańkowskiego, który domaga się, aby

„Walne zebranie postanowiło wypracować, przez 
pośrednictwo specyalnie w tym celu obranej komisyi, 
system rachunkowości wiejskićj, odpowiedni tegocze- 
snym wymaganiom, celem polecenia go rolnikom W. 
Ks. Poznańskiego“ — a w końcu dowolna dyskusya: 
‘,Czy w teraźniejszych stosunkach należy rozpowszech­
niać wydzierżawianie większych posiadłości? Jaki sy­
stem wydzierżawiania przedstawia korzyści lub stra­
ty?“ Referent p. Wolniewicz.

Nad pierwszym wnioskiem nie otworzono dysku­
sjo, a to, dla tego, że wnioskodawca cofnął swój wnio­
sek, a równy los spotkał i rzecz wytoczoną przez pa­
na Wolniewicza, a to z powodu nieobecności re­
ferenta.

Ostatni punkt porządku dziennego, obejmujący 
wnioski członków, ograniczył się jedynie na wniosku 
p. Hulewicza, w którym domagał się, aby pu­
szczono w obieg listę subskrypcyjną mającą na celu 
podpisywanie akcyi na rzecz szkoły żabikowskićj. — 
W skutek podobnego wniosku oświadcza p. Ni ego­
le wsui, że lista podobna już krążyła a może nawet 
i krąży, a przeto wniosek pana Hulewicza jest zbyte­
cznym.

Przewodniczący zapytuje się, czy oświadczenie po­
dobne p. Niegolewskiego zadowalnia wnioskodawcę, a 
gdy ten ostatni odpowiedział twierdząco i gdy nikt z 
obecnych nie zabiera już więcej głosu, oświadcza prze­
wodniczący', że porządek dzienny został wyczerpanym.

Nitu zamknął przewodniczący posiedzenie, podzię­
kował Zgromadzeniu za niezmordowany, godny uzna­
nia udział w obradach, poczein zgromadzenie rozcho­
dzi się o godz. 9 wieczorem.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

. Paryż, 28 lutego. Union ogłasza proklamacyą 
infanta don Alfonso, brata don Carlosa, do armii liisz- 
pańskićj, obiecująca wszystkim oficerom, którzyby prze­
szli do Karlistów, wyższe stopnie. Tenże dziennik po- 
daje siły wojskowe Karlistów na 35,000 żołnierzy.

Paryż, 1 marca. Prezydent rzeczypospolitej za- 
bierze głos na dzisiejszem posiedzeniu Zgromadzenia na­
rodowego, a przytćm podtrzyma zajęte w swśm orędziu 
stanowisko. Agence Havas wspomina o wieści wedle 
którćj książę Broglie cofnie w takim razie przedłożony 
przez komisyą trzydziestu projekt, a donosi zarazem o bar­
dzo żywem wzburzeniu, jakie panować ma w kolach 
parlamentarnych.

Wersal, 1 marca, wieczorem. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu Zgromadzenia narodowego zdał minister spra­
wiedliwości p. Dufaure oświadczenie w duchu utrzyma­
nia paktu z Bordeani. Następnie przemawiało kilku 
jeszcze mówców, a w końcu uchwaliło Zgromadzenie 
499 głosami przeciw 200 zamknąć dyskusyą jeneralną, 
a przejść do obrad nad pojedyńczemi artykułami przed­
łożonego przez komisyą trzydziestu projektu do praw.

Rzym, 28 lutego. Francuzki sekretarz jeneralny 
p. Ozenne przybył tu dla zakończenia rokowań nad 
włosko-francuzkim traktatem handlowym. — Papież nie 
chce w żaden sposób nowych mianować kardynałów’.

Madryt, 28 lutego. Zgromadzenie narodowm zaj­
mowało się dziś dalszemi obradami nad zniesieniem 
niewolnictwa na wyspie Portorico, Rząd ogłasza nad­
chodzące z prowincyi doniesienia za zadawalniające. 
Z Kadyksu donoszą, że w porcie tamtejszym uderzył 
okręt francuzki o hiszpański, w skutek czego ostatni 
utonął a z nim 92 osoby w pokładzie się znajdujące.

Londyn, 1 marca. Poseł niemiecki hr. Bernstorff 
ma się znacznie lepićj. — Wczoraj odwiedziła cierpią­
cego królowa Wiktorya.

Carogród, 2 marca. W dobrze poinformowanych 
kołach zaprzeczają pogłosce, jakoby Riza Pasza 
miał być mianowanym w. wezyrem.

Londyn, 2 marca. Tutejszy poseł hiszpański, 
don Moret z Prendergast podał się do dymisji. — Ir­
landzcy biskupi katoliccy przesłali na ręce irlandzkich 
członków parlamentu adres, w którym domagają się co­
fnięcia wniosku do ustawy w uniwersytetach.

Londyn, 1 marca. Wedle nadesłanych z Rio 'de 
Janeiro wiadomości z dnia 5 mieś. zesz. ustąpili z posad 
swoich minister spraw zagranicznych p. Correa i mini­
ster robót publicznych, handlu i rólnictwa baron d’ I- 
tauna, w miejsce zaś pierwszego mianowany został mar­
grabia Caravellas ministrem spraw zagranicznych, a de­
putowany Pereira w miejsce ostatniego ministrem robót 
publicznych, handlu i rólnictwa.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Nie jednego z zamiejscowych zwłaszcza wielbicieli sceny 

zaciekawił i zaciekawia dotychczas program sobotniego przed­
stawienia, w naszym umieszczony Dzienniku, „Anioł śmier­
ci“ dramat w sześciu aktach, tytuł dziwny i di ugość niezwykła. 
Opowiedzmyż ciekawym weobecnym w kilku s owach treść te­
go dramatu. Doktor Ary Koerner jest lekarzem uczonym, pra­
cowitym, szczęśliwym, lecz biednym. Praktyka jaką posiada 
zaledwie na własne wystarczy mu utrzymanie, na wyżywienie 
matki i kilku codziennych gości — żebraków. Czytelnik z tych 
kilku rysów stworzy sobie z łatwością całą postać biednego le­
karza, .—musi on być młodym, przystojnym, z dnszą pełną siły 
i ognia a przedewszystkiem na wskroś szlachetną i prawą. — 
Przekonywamy się o tćm w pierwszym zaraz akcie. Beckmann, 
nikczemny samolub, doktór Ranspach, nieuk niezasłużoną cie­
szący się sławą, baron Lambech, bezsumienny rozpustnik zja­
wiają się w domu jego w dniu przykrym — kiedy ubogi le­
karz . ostatni wydał szeląg z kieszeni a dom jego, dziedzictwo 
po ojcu, publiczną zagrożony sprzedażą. Wszyscy trzej starają 
się ¿obietnicą wysokiej pieniężnćj nagrody do nieszlachetnych 
nakłonić go postępków. Ary oddala wszystkich z oburzeniem. 
Wkrótoe potém na wesołej wyprawie za miasto, odurzonemu 
rozpaczą biedy i winem, zjawia się widmo w postaci kobiecej 
— anioł śmierci. Doktor od lat kilku zaciętą z nim prowadzi 
walkę, częstokroć, silniejszym jest od niego; anioł śmierci ko­
rzystną przedstawia mu dla tego umowę, obiecuje sławę, boga­
ctwo i miłość a żąda, natomiast, aby lekarz w tych rzeczach za­
przestał z nim walki, w których mu na czole chorego pocału­
nek złożyć się uda. Umowę tę Ary początkowo również odpy­
cha. ze wstrętem, ale przyrzeczenie miłości zachwiało silę jego 
woli. Ary przed chwilą ujrzał cudowną dziewicę, pokochał ją 
i zapragnął miłości; wspomnienie zaś matki, która za dni kilka 
żyćhy musíala z jałmużny, zniewala go do zaprzysiężenia umo­
wy. Anioł śmierci życie jego matki bierze w zastaw. Pier­
wszym cierpiącym do którego powołują Koernera, jest hrabia 
Stramberg, ojciec ukochanej jego Małgorzaty i przyjaciela Ka- i 
rola. W domu Stramb.erga zjawia się anioł śmierci równocze- ¡ 
śnie, ale przybył tutaj zabrać życie samoluba Beckmana, ’po

którjm na Ary Koernera krociowy przypada majątek. Stram­
berg jakby cudem tylko uszedł śmierci dzięki staraniom Koer­
nera. Młody lekarz stósownie do umowy pozyskał już majatek 
i sławę. I ostatni warunek umowy wypełnionym zostaje w kró­
tkim czasie. , Małgorzata pokochała Koernera — odkrywa mi­
łość. swoją w domu ojca na balu maskowym. Miłość ta mimo 
woli hrabiego Stramberga pozostać musi bez nadziei, — baron 
Lambech nikczemną intrygą wymógł od hrabiego przyrzeozenie 
ręki Małgorzaty, hrabiemu słowo cofnąć nie podobna. Nikcze­
mną. intrygę barona wykrywa Koerner po części — przychodzi 
z tej przyczyny do zbrojnego starcia pomiędzy baronem a Ka­
rolem, synem hrabiego, przy, którem to ginie przypadkiem Rät­
ter, posiwiały służący. Po jego to życie przybył anioł śmierci 
obecny na balu maskowym. — Przybywa raz jeszcze tej nocy 
do lasu po nikczem e życie barona, który poległ z ręki Koer­
nera w dalszym ciągu wspomnionego pojedynku. Szczęściu Koer­
nera i Małgorzaty żadna w drodze nie stawa zapora, zdążaja więc 
przed progi kościoła dozgonnym połączyć się węzłem. Nagle zja­
wia. się do zemdlonej Małgorzaty, aby na jój czole zabójczy 
złożyć pocałunek. — Koerner niepomny umowy, z rozpaczą 
zrywa się do walki — anioł śmierci zbliża się do matki. — 
Młody lekarz popada w rozpacz, i jednę i drugą ratowaćby 
pragnął, a tu jedną lub drugą koniecznie trzeba poświęcić. 
W ostatecznej chwili ucieka się w gorącój modlitwie do Boga, 
o którym, zapomnia dla wiedzy. Bóg ulitował się nad nim — 
aniół śmierci zrywa umowę i znika, a Małgorzata przystępuje 
do ołtarza z Koernerem przy boku uratowanej matki. — Dra­
mat to jak widzimy fantastyczny, którego myśl a przynajmniej 
główne zarysy zaczerpnęli autorowie ze znanój legendy niemie­
ckiej: o śmierci i chrzestnym jej synie, lekarzu. Sens moralny 
tćj. sztuki następny: Nieodgadnione są wyroki boże! Śmierć 
zmiata jednego po drugim — my ludzie widzimy fakt tylko, 
lecz Opatrzność głębsze nadaje mu znaczenie, wiążo go w różny 
sposób z misterną siatką losów ludzkich. Śmierć jest dla innych 
czysto dobrodziejstwem, — tak śmierć Beckmanna opatrznościo­
wym dla Koernera stała się zrządzeniem. Śmierć jest często­
kroć przypadkiem, — przypadek tylko zabrał z tego świata 
starego sługę hrabiego. Śmierć jest niekiedy zasłużoną karą, 
występki barona ukarał Najwyższy śmiercią w pojedynku. Prze­
prowadzenie tćj. myśli jest, zadaniem całego dramatu, ostatnia 
część tylko służy ao rozwiązania fantastycznej fabuły, zbogace- 
nia widzów nauką, że człowiek dla wiedzy swojej Boga za­
pomnieć nie powinien, i pocieszenia ich w końcu widokiem pary 
nowożeńców. . — Dramat, którego zadaniem przeprowadzenie tej 
myśli.jasnej jak. słońce pomimo wszelkich zalet nie może mieć 
wielkićj wartości. A zalet pewnych utworowi temu odmawiać, 
n.ie można. Liczymy do nich zręczne ułożenie sztuki, ożywienie 
jej jakąś intrygą, wprowadzenie kilku zajmujących postaci n. p. 
bohatera lekarza, demonicznego barona, starego hrabiegó, komi­
cznych figur Beckmanna i doktora Ranspaeha i wielu innych na 
drugim i. trzecim zostających planie. — Dla tych to powodów i 
dla oryginalności pomysłu sztuka zajmuje słuchaczy mimo sze­
ściu i to nie małych rozdziałów. Do zajęcia tego przyczyniła 
się. tym razem wyborna gra naszych artystów. Nie tylko role 
pojedyńcze odegrane były bardzo dobrze, ale nawet, co się 
rzadko zdarza, całość zupełnie była udatną. Wyszczególnić nam 
wypada grę p. Grabińskiego (baron Lambech), któremu gło­
su tylko nie dostawało w scenach gniewu wściekłego i śmierci, 
grę p. Moszyńskiego, który postać młodego doktora z na­
leżytą odtworzył plastycznością, p. Bendy (hr. Stramberg), p. 
Puch nie wskiego (Beckmann) i p. Liedkego (doktór Ran­
spach), któremu również brak głosu tylko zarzucić nam trze­
ba, p. Henn.eman, która z zwykłym wdziękiem i naturalnością 
wywiązała się z roli Małgorzaty. Pani Nowakowskiej do­
stała się w udziale rola główna, rola anioła śmierci. P. Nowa­
kowska grała ją jak zawsze z sumienną starannością, — ale rola 
to nie dla niej stworzona. Majestatyczna jej postać odpowiednią 
jest do ról tragicznych bohaterek, — aniół śmierci natomiast 
to wcielenie idei, postać drobna, lekka, niepochwytna jak poję­
cie.. Tak ją sobie widocznie autor wyobrażał — ten aniół 
śmierci trzpiotuje w pokoju hrabiego w postaci typowej apli­
kanta w biurze notaryalnem (sante-ruisseau), zjawia się jako mi­
łość, na balu maskowym z kołczanem i strzałą, którą wywija, 
bawi.się jak dziecko. — Podnieść nam w końcu wypada wspa­
niałość wystawy, a zganić tłumaczom nasamprzód rażąco nie­
kiedy galicyzmy, reżyseryi zaś brak koniecznych w podobnćj 
sztuce wypuszczeń i skróceń i przeciąganie pauz do nieskoń­
czoności.

Są utwory sceniczne., które dla publiczności niedzielnej 
szczególniejszą posiadają silę przyciągającą. Mówiąc o podobnych 
utworach rnusimy jedno z pierwszych miejsc oddać przedstawio­
nemu wczoraj melodramatowi Nestroja' „Gałgandueh“ czyli 
„ Trójka.hultajska“, który ściągnął do teatru letniego niezwy­
czajnie liczną publiczność. Do ogólnego zadowolenia, jakie dnia 
wczorajszego panowała w sali teatralnśj dopomagała gra panów 
Bendy i Henniga, a szczególnie tego ostatniego, który rolę 
szewca Szydeiki oddaje w tej sztuce z pewnym rodzajem wir- 
tnozostwa. Nieskończone oklaski' towarzyszyły grze jego, a o- 
bok tego klaskano serdecznie p. Bendzie (krawiec) i Mo­
szyńskiemu (stolarz).

Walne zebranie 
Towarzystwa oświaty ludowéj.

Podając w dniu dzisiejszym dalszy przebieg wal­
nego zebrania Towarzystwa Oświaty ludowej, przede­
wszystkiem zamieszczamy na tćm miejscu sprawozdanie 
Dyrekcyi tegoż Towarzystwa, odczytane przez p. Do­
browolskiego, członka tejże Dyrekcyi.

Sprawozdanie to w streszczeniu brzmi jak nastę­
puję

„Rok. mija, jak w tćm tu miejscu stanęło prawnie 
i faktycznie Towarzystwo Oświaty'ludowej "i wybraną 
została dyrekcya, której trudne przypadło zadanie wpro­
wadzenia w życie tej instytucyi. Rok już mija, jak na 
pierwszćm walnem zebraniu widzieliśmy liczny zastęp 
obywateli tak miejscowych — jak i z odległych stron 
przybyłych; wszyscy ożywieni byli otuchą i wiarą, że 
dzieło podjęte z zapałem, w roku pamiątkowym dla nas 
znajdzie ogólne poparcie. — Wkrótce jednak okazały 
się ciężkie zawady, hamujące pomyślny i prawidłowy 
rozwój tćj instytucyi.

Dwa czynniki, które z natury rzeczy głównemi 
filarami być winny Oświaty ludowój, zostały usunięte 
od współdziałania w tej wzniosłej sprawie. Kiedy To­
warzystwo Oświaty ludowej zawiązywało się, komitet 
urządzający odwołał się do wszystkich, wzywając o 
współudział, odwołał się też do duchowieństwa. Ode­
zwa jego uwieńczoną była jak najzupełniejszym sku­
tkiem.. Znakomita ilość duchownych przystąpiła na­
tychmiast w charakterze członków, wielu z nich przy­
jęło obowiązki okręgowych, a jeden wstąpił do komitetu 
głównego.

Tymczasem znane rozporządzenie księdza Arcy­
biskupa zniewoliło kapłanów naszych dousunięcia się 
z Towarzystwa Oświaty ludowej. Zakaz znów królew- 
skićj rejencyi wzbronił nauczycielom wszelkich nauko­
wych zakładów przystępować do Towarzystwa Oświaty. 
Pod takiemi auspieyami, panowie wybraliście Dyrekcya, 
odpowiednio do ustaw z 12 członków składającą się, a 
mianowicie: pp. Leona S mit ko wskiego, Bolesł. 
P o n i ń s k i e g o, dr. Ł e b i ń s k i e g o, Tu ł o d z i e c k i e- 
go, Fr. Dobrowolskiego, dr. Szumana, dr.Nie- 
golewskiegp, dr. Szułdrzyńskiego, Bukowie­
ckiego, Rogalińskiego, hr. Maks. Mielżyń- 
ekiego i Leona hr. Skórzewskiego.

Dyrekcya przeświadczona o trudnościach, które 
niemal co chwila powstawały i zwiększały się, zajęła 
się bezzwłocznie organizacyą tak wewnętrzną jak '’ze­
wnętrzną. Qo do pierwszej, przewodniczącym obrano 
p. Leona Smitkowskiego, zastępcą jego p. B.Po- 
ni nski eg o, któremu zarazem powierzono i prowadze­
nie kasy. Wybrano p. Kasiewicza na sekretarza 
z pensyą obowiązki te pełni dotąd. Następnie, aby 
praca szła systematycznie, Dyrekcya podzieliła się na 
wydziały, odpowiednio do celów ustawą zakreślonych, a 
mianowicie:



na wydział administracyjny
„ „ literacki
„ „ ochronek
„ „ kolporterstwa.

Nazwy same powyższych wydziałów okazują, już 
cel i zakres pracy rzeczonych wydziałów.

Wydział administracyjny zajął sig bezzwłocznie u- 
orgauizowaniem okręgów i mianowaniem w tychże okrę­
gowych.

Za podstawę podziału na okręgi bez zmiany przy?« 
jęto podział istniejący na obwody _ policyjne. Każjfy 
obwód policyjny stanowi okrąg administracyi Towarzy­
stwa Oświaty. Okręgi podzielone zostały na podokrę- 
gi czyli parafye. Co do nominacyi na okręgowych, aby 
te trafnie wypadły i padły na mężów czynnych i po­
siadających zaufanie, Dyrekcya w każdym powiecie od­
wołała się do mężów zaufania, prosząc ich w tym wzglę­
dzie o stósowne wskazówki. Wedle tych pomianowa- 
no okręgowych. — Okręgów jest wszystkich 158 — 
pomianowano okręgowych w 136 — w .innych z po­
wodu trudności lokalnych dotąd okręgowi zamianowa­
ni nie sa. __ Wszakże dyrekcya i w pozostałych okrę­
gach wkrótce okręgowych pomianuje.
b Wysłano następnie okręgowym instrukcye, jak nie 
mniój upoważnienie do przybrania sobie pomocników 
na pojedyncze parafie i wsie.

Nadto polecono okręgowym zajęcie się mnożeniem 
ilości członków i pobieraniem od nich składek z tą 
wzmianką, iżby nigdzie nacisku nie czyniono a szcze­
gólnej względem włościan.

Dyrekcya pracą swą i okręgowych pragnęła i pra­
gnie jak najwięcej przyciągnąć do Towarzystwa człon­
ków Gdy owoce tćj pracy będą widoczne — mamy 
przekonanie, ' że najwięcój przyczynią się do zwię­
kszenia liczby członków. Polecono nadto okręgowym 
zbieranie dokładnych wiadomości co do istniejących 
biblioteczek po miastach i wsiach — nie mniej co do
ochronę! ip.erackiego wydziału, przedewszystkiem 
zaieto sie krytycznem przejrzeniem dotychczasowój lite­
ratury ludowój, wybierając z niój to tylko, co z niej 
z korzyścią dla ludu może być mu podawanem. Wy­
brano 128 dziełek treści moralnjnój, historycznej i przy- 
rodniczój. — Ułożono z nich biblioteczkę, każdą z kilku 
dziesięciu powyższych dziełek złożoną i takich biblio­
teczek przesłano 32 w miejsca, w których dotąd żadne 
czytelnie nie istniały.

Dalej rozpisany został konkurs na najlepsze dzieła 
ludowe. — Do Dyrekcyi po dzień dzisiejszy nadeszło 
13 prać, z których jedna: Kilka słów o rolnictwie 
napisana przez p. Karlińskiego uwieńczoną została
nagroda. _ Sześć zostało odrzuconych, a sześć jeszcze
mko- w" tych dniach dopiero nadeszłych, pozostaje do

°Cen'Nadto dyrekcya starała się za pośrednictwem pre­
numeraty z funduszów Towarzystwa szerzyć Przyja­
ciela ludu i Przyjaciela dzieci. — Liczba obu- 
dwóch razem zaprenumerowanych pism wynosi przeszło

Nadto Dyrekcya zawarła umowę z p. właścicielem 
Przyjaciela ludu, mocą której zobowiązała się mu 
płacić tytułem subwencyi dwieście dziewięćdziesiąt pięć 
tal w zamian za usunięcie anonsów, zachęcających lud 
do wędrówki do Ameryki, oraz za dodawanie^ do ka­
żdego numeru dodatku, W którym, by zamieszczał ustę­
py z historyi polskićj i naukowój w ogóle treści. Umo­
wa ta, po kwartale jednym przez właściciela Przyja­
ciela ludu zerwaną została.

Co do ochronek, to Dyrekcya subwencyonowała 2 
ochronki i zbierała materyały statystyczne tak co do 
istniejących ochronek jak i tych miejscowości, gdzieby 
takowe mo^ły być założone, nadto zbierała materyały 
co do seminaryum ochronkowego. — Co do kolporter­
stwa książek, zajmowała się wyszukaniem odpowiednich 
ku temu" osobistości, co jój się też w części udało. _

Taki jest pobieżny obraz działalności całorocznej 
Dyrekcyi Towarzystwa Oś. ludowćj, wobec niego Dy­
rekcya otwarcie wyznać musi, że z wymienionych po­
wodów, rozwoj Towarzystwa Ośw. nie był takim, jak 
się spodziewać należało. Przenikły to zacne niewiasty 
nasze, a pragnąc poprzeć Towarzystwo Oświaty ludo­
wej i przyczynić się do jego rozwoju zawiązały komi­
tet pod przewodnictwem p. Leonard, hr. Kwilec- 
kiój, i z gorliwością godną tćj wzniosłej sprawy, po­
stanowiły zbierać składki na rzecz Oświaty i pobudzić 
do współdziałania tych, do których okręgowi trafić nie 
zdołali. To poświęcenie niewiast naszych uwieńczone 
zostało’ najpomyślniejszym skutkiem i dziś kiedy rze­
czony komitet już nie istnieje. Dyrekcya uważa za 
obowiązek sumienia oddać publiczny hołd niewiastom 
naszym za podjęte trudy i upraszać aby i nadal opie­
ką swą otaczały tę instytucyą, który w swych zacząt­
kach już tyle im winna dobrego.

Niezmordowanym zabiegom Komitetu Niewiast za­
wdzięcza Towarzystwo Oświaty trzecią część swoich 
funduszy; sprawozdanie podskarbiego wykaże majątek 
Towarzystwa i wyznać należy że jeżeli uwzględnimy 
ciężkie czasy, w których żyjemy i wysokość ofiar nie­
zbędnych do podtrzymywania różnorodnych przedsię­
wzięć narodowych, żebrane fundusze reprezentują do­
syć poważną cyfrą. Rzeczone fundusze wpływały zwolna 
i po trochu" dla "tego też nie było możebnóm w ciągu 
roku przewidzieć ich wysokość.

W przekonaniu zaś że szafować mozolnie zebranemi 
ofiarami bez pewności osiągnienia zbawiennego skutku 
byłoby więcój jak grzechem dyrekcya postanowiła nie 
rozrzucać pieniędzy na wywołanie chwilowego efektu 
lecz zacząć od przygotowania roli na której posiane 
zdrowe ziarno, bujne ma kiedyś przynieść owoce; spo­
dziewać się i żądać tych owoców w pierwszym roku 
istnienia Towarzystwa oświaty, byłoby nie dającą się 
usprawiedliwość gorączkowością, bo kiedy przez wie­
ki nic w tym kierunku nie działano, jest niepodobień­
stwem aby kilkomiesięczna — chociażby najgorliwsza 
praca błogie i namacalne wydać miała rezultaty.

Bez zarozumiałości Dyrekcya nie wacha się wypo­
wiedzieć że rok ubiegły, pomimo trudności organiza­
cyjnych i zupełnego braku w spółudziału w niektórych 
powiatach nie jest straconym. Szczegółowe sprawozda­
nie jako powiększćj części, zawierające materyały i da­
ne statyczne do zaprowadzenia organizacyi i bibliote- 
teczek oraz składek byłoby za obszerne i zabrałoby 
zbyt wiele czasu, wnosi zatem Dyrekcya aby^Walne Ze­
branie zechciało wysadzić z łona swego kommissyą 
do zbadania tychże czynności i zrewidowania kassy.

Po odczytaniu powyższego sprawozdania, p. Pa­
lacz wnosi, by takowe ogłoszonem było w pismach 
publicznych.

P. dr. Szymański sprzeciwia się temu żądaniu, 
ho sprawozdanie odczytane jest zbyt ogólnem i bar­
dzo mało zawiera szczegółów, mianowicie nie objaśnia 
dostatecznie o ochronkach i instytucyi okręgowych, 
wnosi zatćm, by Dyrekcya wraz z żądaną w sprawo­
zdaniu komisyą ułożyły szczegółowe, które następnie 
będzie ogloszonóm.

P. Dobrowolski uważa, że wniosek dr. Szy­
mańskiego jest przedwczesnym, będzie dopiero nań czas 
po złożeniu /zczegółowego sprawozdania.

P. P/łacz cofa swój wniosek, chociażby wołał 
rydz niż nic.

Następuje sprawozdanie podskarbiego p. Poniń- 
ski/go, w poprzednim numerze podane, a dalej wy- 
Rh komisyi, do której obrano: pp. Teodora Żychłiń- 
skiego, dr. Szymańskiego, Wł. Przyłuskiego, Konst. 
Dziembowskiego i Palacza.

Po wyborze komisyi następuje wybór sześciu 
członków Dyrekcyi, z której ustępują przez losowanie 
dr. Szuman, dr. Szułdrzy ński, Rogaliński i 
hr. Skórze wski; ostatni złożył oświadczenie, iż po­
nownego wyboru nie przyjmie — oraz podali się do 
dymisyi dr. Niegolewski i dr. Dębiński.

Obranych podaliśmy już w przeszłym numerze.
Po czem przewodniczący odracza walne zebranie 

do godziny trzeciej, w przerwie zaś tej Dyrekcya skła­
da szczegółowe sprawozdanie komisyi i przedstawia jej 
cały stan kasy.

Z rozpoczęciem popołudniowego posiedzenia od­
czytał przewodniczący sprawozdanie komisyi rewizyj­
nej, które brzmi jak następuje:

Komisy», wysłuchawszy bardzo obszernego a specyalnego 
sprawozdania referenta dyrekcyi, powzięła przekonanie, że dy­
rekcya w pierwszym roku swego działania starała się su­
miennie i według najlepszych chęci położyć pod­
waliny do późniejszego rozwoju Towarzystwa 0- 
światy ludowej, do czego materyał w części już 
przysposobiła i wprowadziła w życie lub takowy 
przysposabia.

Ten obszerny, spećyalny referat nie pozwolił komisyi za­
jąć się szczegółowem zbadaniem książek kasowych, które wszak­
że przejrzawszy kalkulatorycznie, wzorowy znalazła w nich 
porządek. Wnosi zatem, aby walne zebranie “

wybrało osobną komisyą rewizyjną kasy, która na przy- 
szlćm walnem zebraniu złoży sprawozdanie dla udzielenia 
skarbnikowi pokwitowania.

(podp.) Dziembowski. Teodor Żychliński. Jan Pa­
lacz. Wł. Przyłuski. Dr. Roman Szymański.
Nad odczytanem co dopiero sprawozdaniem wszczy­

na się dyskusya. ,
Pierwszy zabiera głos p. S m i ś n i e w i c z, doma­

gając się, aby na przyszłem walnem zebraniu komisyą 
dziś wybrana zdała sprawę nietyłko ze stanu kasy, lecz 
także z tego, jak kapitał tak obficie zgromadzony użyty 
został, wyłuszczyła szczegółowo, co dyrekcya zrobiła i 
czy to, co dyrekcya zrobiła, odpowiada przepisom u- 
stawy.

Dr. Au nie zgadza się na to i mniema, że dyrekcya 
wygotowała tak obszerne i dokładne sprawodzdanie, że 
trudno od niój w tój mierze coś więcój wymagać. Obszer­
niejsze sprawozdanie nużyłoby tylko, odwracało uwa­
gę od głównego przedmiotu i nie kwalifikowałoby się 
dla, walnego zebrania. Z tych przeto powodów wnosi 
mówca, aby przejść nad wnioskiem p. Smiśniewicza 
do porządku dziennego.

P. Smiśniewicz replikuje za swym wnioskiem, nie 
wie bowiem, jak twierdzi, co zostało zrobionóm, co dy­
rekcya zrobić zamierza, — słowem żąda o tyle spe­
cyalnego sprawozdania, aby ci, co swą pracę i grosz 
poświęcają Towarzystwu, wiedzieli dokładnie o naj­
drobniejszych szczegółach działalności dyrekcyi.

P. Dobrowolski oświadcza imieniem dyrekcyi, 
że takowa to wszystko, co miała o pracach ’swych po­
wiedzieć, wypowiedziała w przedłożonóm sprawozdaniu 
a nadto szczegółowe dane przedstawiła komisyi. Więcój 
nie ma nic do dodania, chyba to, że praca Dyrekcyi 
w ciągu roku jednego nie może być wielką — to tóż 
Dyrekcya nie twierdzi, by wiele zdziałała, w tym pier­
wszym roku głównie zajmując się zaprowadzeniem 
organizacyi i przeprowadzeniem jój odpowiednio do u- 
stawy oraz przejrzeniem literatury ludowój — i zakła­
daniem bibliotek ludowych — to wszystko tóż przed­
stawiła komisyi przez Walne zebranie wybranój.

P. Żychliński zabierając głos imieniem komisyi 
twierdzi, że Zgromadzenie, upoważniając komisyą do 
zbadania czynności Dyrekcyi, tóm samem udzieliło jój 
pełnomocnictwo do wyrzeczenia w tój mierze ostateczne­
go głosu, a głos ten wypaść tylko może na korzyść 
dyrekcyi, która zrobiła to wszystko, co tylko w tak 
krótkim czasie i danych warunkach zrobić się dało.

Dr. Lesser popiera poprzedzającego mówcę i sprze­
ciwia się żądaniu p. ¡Smiśniewicza, który domaga się 
niejako wybory komisyi śledczej, któraby zbadała, czy 
wotum zaufania udzielone dyrekcyi jest lub nie na 
miejscu. — Podobne żądanie jest całkowicie niewła­
ściwe.

Po odezwaniu się jeszcze p. Smiśniewicza za­
strzegającego się, aby miał na myśli podobną komisyą 
śledczą, wnoszą pp. dr. Au i dr. Lesser o zamknię­
cie dyskusyi, na co zebranie przystaje.

Przy głosowania upada wniosek p. Smiśniewicza 
a utrzymuje się wniosek komisyi.

W obec tego zapowiada p. Smiśniewicz, że 
przy wnioskach członków ponowi w odpowiedniój for­
mie swój wniosek; przewodniczący zaś zarządza wybór 
komisyi rewizyjnój. — Wybrano do niój: pp. dr. Au, 
M. Łyakowskiego i W. Simona.

Z kolei nastąpićby powinny wnioski dyrekcyi; 
ponieważ atoli p. Dobrowolski imieniem dyrekcyi o- 
świadcza, że ta nie ma do postawienia żadnych wnio­
sków, przeto Zgromadzenie przechodzi do ostatniego 
punktu porządku dziennego: do wniosków' człon­
ków Towarzystwa.

Pierwszy zapisuje się do głosu p. Chociszewski 
składając do prezydyum następujący wniosek:

Walne zebranie zechce uchwalić, aby dyrekcya Towarzy­
stwa Oświaty ludowej za jedno z najpilniejszych zadań uważała 
zakładanie ochronek.

W otwartej nad tym wnioskiem dyskusyi zabiera na­
przód głos p. dr. Niegolewski, aby imieniem Dyrek­
cyi oświadczyć, że takowa, idąc za głosem statutu, za­
stosowała się zupełnie do wniosku p. Chociszewskiego. 
Zarząd baczną skierował uwagę na zakładanie semina- 
ryów, ochronek i t. d. i zrobił pod tym względem to 
wszystko, co się tylko zrobić dało.

P. Chociszewskiego popiera p. Łyskowski nad­
mieniając, że wniosek jego powstał pod wrażeniem, iż 
dyrekcya mało zwracała dotąd uwagi na tak ważną 
sprawę jak ochronki i uważa pzyjęcie takowego za 
rzecz całkiem słuszną.

W śród gorącój dyskusyi, jaka wszczęła się nad 
tym przedmiotem, powstaje p. dr. Lesser i wnosi, aby 
nad wnioskiem powyższym przejść do porządku dzien­
nego, a dyrekcyi pozostawić wolne na tóm polu dzia­
łanie.

Pierw nim przewodniczący poddał pod głosowanie 
tak wniosek p. Chociszewskiego jak i p. Lessera, ob­
jawia p. Łyskowski życzenie, aby dyrekcya objaśni­
ła swe zapatrywania w sprawie ochronek.

Życzeniu temu czyni zadość p. Dobrowolski, 
oświadczając, że dyrekcya przedewszystkiem troszczy się 
o kształcenie ochroniarek i że w tym kierunku zwróco­
ne są całe jój usiłowania.

W skutek podobnego oświadczenia cofa p. Cho­
ciszewski swój wniosek.

W dalszym toku posiedzenia stawia p. Dziem­

bowski wniosek następującój osnowy:
Walne Zebranie zechce uchwalić, aby w przyszłości na 2 

tygodnie przed każdorazowćm walnćm zebraniem przesiane były 
na ręce dyrekcyi wszelkie wnioski, jakie przedstawiane być mają 
Zebraniu a to w tym celu, iżby dyrekcya mogła je należycie 
przedyskutować i z gotowym materyalem przystąpić do obrad.

P. dr. Lesser byłby za tóm, gdyby tylko nie 
chciano z powodu podobnej uchwały przesądzać, że na 
walnóm zebraniu nie można stawiać innych wniosków 
prócz tych, jakie zostały nadesłane do Zarządu. Obawa ta 
zniewala mówcę do następującej modyfikacyi powyższego 
wniosku : aby tylko wnioski donioślejsze, wymagające 
większej rozwagi i namysłu, były przedstawiane w pe­
wnym oznaczonym czasie dyrekcyi.

P. Dziembowski odzywa się, że miał tylko 
na myśli wnioski donioślejszej natury.

Zdaniem p. Łyskowskiego brak tu jest kry- 
teryum, co wnioskodawca rozumie pod donioślejszemi, a 
co pod mniój donioślejszemi wnioskami i dla tego za­
pytuje się, czyby nie zecbciał swego wniosku przemie­
nić w życzenie.

Pan Żychl iński mniema, że tylko te wnioski 
winny być przekładane na dwa tygodnie przed wal­
nóm zebraniem, które d'otyczą zmiany statu- 
tów lub rozwinięcia działalności Towarzy­
stwa.

Po oświadczeniu dr., Szumana w imieniu dy­
rekcyi, iż ta nie ma nic z swój strony do nadmienie­
nia przeciw powyższemu wnioskowi, zebranie przyj­
muje takowy z modyfikacyą p. Życblińskiego.

Następnie występuje p. Łyskowski z wnioskiem 
domagającym się, aby sprawozdania drukowane prze­
słane były członkom na dwa tygodnie przed walnóm 
Zebraniem.

P. Dobrowolski w imieniu Dyrekcyi oświad­
cza, że najłatwiój do celu prowadzącą byłoby rzeczą, 
aby sprawozdania te ogłaszać we wszystkich pod za­
borem pruskim wychodzących dziennikach. Rozsełanie 
sprawozdań na ręce każdego członka wiele by po­
ciągnęło za sobą wydatków i przysporzyło niemało 
pracy dyrekcyi, zresztą praktycznie trudnóm jest do 
przeprowadzenia z powodu braku adresu wielu człon­
ków.

P. Łyskowskiego riie zastraszają ani koszta, bo 
te są drobne, ani czas, bo rozesłanie podobnych spra­
wozdań nie wiele pociąga zajęcia. Zresztą, mówi wnio­
skodawca, dyrekcya zobowiązaną jest do tego § 14 sta- 
tatu który mówi wyraźnie: „Dyrekcya zdaje sprawę z 
całorocznych czynności na zwyczajnóm walnóm zebra­
niu. Sprawozdanie to będzie ogłoszone drukiem i prze­
słane każdemu z członków.'1

P. dr. Szuman w imieniu dyrekcyi oświadcza, 
że dyrekcya nie stoi nieprzyjaźnie do tego wniosku a 
jedynie wyraża przekonanie, że niepodobną jest rzeczą 
dyrekcyi nieznającój nawet adresów członków, z któ­
rymi komunikuje się jedynie za pośrednictwem okrę-

Sowych, uczynić zadość żądaniu pana Łyskowskiego.
>la tego tóż mniema mówca, że dla dyrekcyi o wiele 

wygodniejszą byłaby droga, jak przed chwilą zapro­
ponowaną została przez p- Dobrowolskiego.

Za wnioskiem dyrekcyi przemawia dr. Lesser, 
natomiast zwraca dr. Au uwagę na te okoliczności, 
że domaganie się dyrekcyi jest po prostu zmianą u- 
staw i dla tego żąda, aby dyrekcya wprost wypowie­
działa, iż dąży do podobnój zmiany.

Przy tój sposobności stawia dr. Au wniosek, któ­
ry byłby uzupełnieniem ustawy Towarzystwa Oświaty 
Ludowój (paragrafu 20 pomienionój ustawy). Wnio­
sek ten brzmi jak następuje:

„Zmiany ustaw dokona Walne zebranie na 
wniosek przynajmniój 20 członków większością 
% głosów obecnych,“

Przewodniczący oświadcza, że poda wniosek ten 
pod głosowanie po ukończonych obradach nad wnio­
skiem p. Łyskowskiego, z powodu którego to wnio­
sku zabiera jeszcze głos p. Smiśniewicz, domagając 
się w dłuższóm przemówieniu, aby dyrekcya wprost się 
komunikowała z członkami, a nie, jak dotąd, za po­
średnictwem okręgowych i aby nie dziennikami, ale o- 
sobnemi drukówanemi sprawozdaniami zawiadamiała 
ich o czynności Towarzystwa.

P. dr. Szuman broni zapatrywania dyrekcyi, któ­
rej niepodobna jednym zamachem ustalić całój organi­
zacyi tak, aby stykała się bezpośrednio z członkami. 
Przy tej sposobności oświadcza, że dyrekcya będzie roz­
syłać sprawozdania regularnie.

P. Smiśniewicz mniema, że dyrekcya powinna 
obeznać publiczność z okręgowymi, na których ręce 
mają być składki przesyłane, bo dotąd częstokroć 
członek nawet nie wiedział kogo w jego okręgu upo­
ważniono do zbierania pieniędzy na rzecz oświaty.

Po zamkniętój w tym przedmiocie dyskusyi pod- 
daje przewodniczący przedewszystkióm pod głosowanie 
wniosek dr. Au, a następnie wniosek pana Łysko­
wskiego, które to oba wnioski zgromadzeni przyj­
mują większością głosów.

W dalszym toku przedłożono zgromadzeniu wnio­
sek dra Niegolewskiego, który żąda, aby połowę 
zebranego funduszu przez komitet niewiast wielkopol­
skich przyłączyć do funduszu żelaznego, jako po­
mnik ofiarności Polek roku pamiątkowego 1872.

Imieniem dyrekcyi oświadcza p. Dobro wołki, 
że dyrekcya nie tylko że się zgadza na powyższy 
wniosek, lecz co więcój, dąży do tego, aby fundusz w 
r. z. zebrany obrócić na fundusz żelazny.

P. Smiśniewicz jest za tóm, aby myśl dyrekcyi 
zamanifestowała się uchwałą a nie jedynie życzeniem i 
żąda wyraźnie, aby cały fundusz został przyłączony do 
kapitału żelaznego.

Przy głosowaniu przychyla się zebranie do wniosku 
p. Śmiśniawicza.

Na zapytanie p. Chociszewskiego, czy fundusz 
żelazny dobrze pod względem prawnym jest zaopa­
trzonym i jak się to stało. Odpowiada przewodniczący, 
że to jest rzeczą dyrekcyi, która w tej mierze wszelką 
na się bierze odpowiedzialność.

Następnie przychodzi pod obrady wniosek/dp A u a: 
„Walne zebranie poleci dyrekcyi, aby się postarała o 
zorganizowanie towarzystw w podobnej formie jak To­
warzystwo naukowój pomocy t. j. o stworzenie filialnych 
towarzystw powiatowych.“

Przeciw wnioskowi przemawia p. Łyskowski za­
pytując się nad czem owe filialne towarzystwa mają 
właściwie obradować, przemawia i dyrekcya nadmienia­
jąc przez usta p. Dobrowolskiego, że dyrekcya w 
sprawozdaniu wyłuszczyła należycie co zrobiła i co zro­
bić zamierza, i jakie ma trudności w przeprowadzeniu 
organizacyi, a gdyby walne zebranie chciało przepisywać 
w najdrobniejszych nawet rzeczach, jak dyrekcya ma 
postępować i tćm samćm ograniczać jćj działalność, w 
takim razie nic jćj nie pozostałoby, jak złożyć swój u- 
rząd. Po powyższćm oświadczeniu cofa dr. Au swój 
wniosek.

Z otatnim wnioskiem wystąpił pan Smiśniewicz. 
Żąda on, aby dyrekcya ogłosiła w dziennikach publi­
cznych administracyjną organizacyją powiatową i zmiany 
zaszłe w ciągu roku. — W imieniu Dyrekcyi oświad­

cza p. Dobro woski, że dyrekcya nie ma nic przeciw 
temu wnioskowi. Wniosek ten poddany pod głosowa­
nie, większością przyjęty został.

Na tem ukończyło się Walne zebranie o godzinie 6 
wieczorem.

Dzisiaj, 3 b. m. wybrana przez walne zebranie ko­
misja do rewizyi rachunków i kasy składająca się z pp. 
Łyskowskiego, dr. Au i Simona, rachunki 
sprawdziła, rewizyą kasy odbyła i wszystko znalazłszy 
w wzorowym porządku, udzieliła podskarbiemu pokwi­
towanie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 3 marca. Dzisiaj w teatrze miejskim po raz 
wtóry „Aniół śmierci“. W środę na dochód p. Macha- 
rzyńskićj „Żona Bliźniego“ przez Juliusza Rozena, tłu­
maczenia Karóla Chłapowskiego, a w sobotę „Halka“. — Na 
środowem benefisowem przedstawieniu dla p. Macharzyńskiej, 
odśpiewa benefisantka pomiędzy 1 a 2 aktem „Żony bliźniego“’ 
aryą z Violetty Verdy’ego a' pomiędzy 2 a 3 aktem aryą z Er- 
nani Verdy’ego „Infelice“ odśpiewa p. Trojacki. Po 3cim ak­
cie odśpiewa p. Macłiarzyńska „Do gwiazdy powierniczej“ i ma­
zurka „La coquette“ Chopina.

— * Przypominamy, że dzisiaj w Towarzystwie przemysło- 
wem odczyt p. dr. Au: Ü pieniądzach, o 8 godzinie wieczorem.

— -j- Dnia 2 marca umarł po kilkoletnich cierpieniach śp. 
Ignacy Modliński, dziedzic Waientynówa w powiecie inowro­
cławskim, jeden z ostatnich a może ostatni Bełwederczyk. Czyn­
ny wziąwszy udział w powstaniu r..l83!, za co zaocznie przez 
Moskali na śmierć został skazany i na całe życie miał sobie 
wzbroniony powrót do kraju, udał się na emigracyą do Fran­
cji, gdzie 18 lat przepędziwszy, wrócił do brata, od którego 
kupiwszy Walentynowo, osiadł w nim i resztę życia przepędził, 
ponieważ majątek jego w Kongresówce Moskale skonfiskowali. 
Zostawił dwie córki i syna; z córek poszła jedna za mąż za p. 
dr. Tadeusza Trzcińskiego, dziedzica Popowa.

— * W szkole realnej odbył się w sobotę pod przewo­
dnictwem rcjencyjnego i prowincyonalnego radzcy szkólnego dr. 
Polte ustny egzamin abitnryencki. Trzech prymanerów, którzy 
się do tego zgłosili egzaminu, otrzymało świadectwo dojrzałości.

— * Obecnie wakują: posada fizyka powiatowego po­
wiatu obornickiego; posada chirurga powiatowego powiatów ełk- 
skiego i międzychodzkiego; posada weterynarza powiatowego 
powiatów margrabowskiego, suskiego i odolanowskiego. Do 
posady chirurga powiatu ełkskiego i weterynarza powiatu mar- 
grabowskiego i suskiego przywiązana jest roczna peusya 200 
talarów.

— * Chęć wędrówki nader żywa pojawia (się znów w
okolicy Gniewu. Przedewszystkiem panuje ona wśród ludności 
robotniczej w większych dobrach około Gniewu: a zjawisko to 
tem więcej zadziwia, iż ludzie ci ną złą doią podobno wcale 
skarżyć się nie mają powodu. (Gaz. Toruńska.)

— * Mała statystyka Głuchoniemych. Przy ostatnim 
spisie ludności, pisze Gazeta Toruńska wykazało się, że w 
powiecie człuchowskim znajduje się 100 dzieci głuchoniemych 
w wieku od 5 do 15 lat, a 3 młodsze i 22 osoby starsze. Tak 
niepospolita liczba osób, a zwłaszcza dzieci głuchoniemych spo­
wodowana jest pewną chorobą karku, która przed kilku laty w 
okolicy tej panowała.

. —• * O Mazurach zamieszkającyćh wschodnią część na- 
szćj prowincji pisze korespondent Ermänd. Volks bl., >ża 
skutki systematycznej germanizacyi ludu tego strasznie na nim 
się odbijają. Dresura w języku innym od języka ojczystego, 
w którym lud od dziecka myśleć się uczy, tworzy karykatury 
umysłowe; ztąd lud ten jest rubaszny, tego pojęcia, oddany 
zabobon (pomimo narzucanego mu „oświecającego“ protestanty­
zmu!), nieufny i postępny i w najwyższym stopniu oddanny 
pijaństwu; po miastach zaś zarażonych biogościami „kultury“ 
nietyłko zdolny do wszystkiego złego, ałe nawet nadzwyczaj 
w ziem wyrafinowany. Takie to świadectwo wystawia pismo 
niemieckie systemowi gertnanizacyjnemu i narzucanej ludowi 
polskiemu „kulturze“ niemieckiej.

— * Wykopalisko archeologiczne. Na przedmieściu
w Brunsberdze znaleziono w tych dniach pewną ilość starych 
monet kufijskich (arabskich) z czasów Kalifa Huruna al Ra- 
szyd (wiek dziewiąty). Monety są z cienkiego srebra wielkości 
złotówki polskiej. (Gazeta Toruńska.)

— * Stowarzyszenie robotników polskich; „Siła“ w 
Wiedniu.

Przyjętym porządkiem z czynności i rozwoju stowarzysze­
nia naszego, zwykliśmy kwartalne sprawozdania w piśmie szan. 
redakcyi umieszczać dła poznajomienia czytelników Dziennika 
Poznańskiego ze sprawami „Siiy“. — Obecnie odprawiwszy 
w dniu 26 stycznia b. r. waine zebranie za kwartał IV 1872 r., 
czujemy się w obowiązku, bliższe o tem złożyć szczegóły.

Otóż „Siła“ liczyła z końcem roku ubiegłego, członków 
rzeczywistych 107, wspierających 17, honorowych 2.

Przychód w IV kwartale 1872 r. stanowił złr. 145. Roz­
chód czynił złr. 86 cent. 56.

Zapomóg przybywającym rodakom rozdano w tym ozasie 
złr. 36. — Szpitalnej chorym członkom zlr. 6.

Biblioteka liczy ogółem dzieł 394 w 491- tomach, z której 
korzystało 70 członków wypożyczając 189 dzieł. Jako dar od 
p. Karola Forstera z Berlina otrzymaliśmy dwie książki, za któ­
re niniejszem publiczne podziękowanie stowarzyszenie „Siła“ 
składa.

Wchodząc na kwestyą kształcenia się naukowego, wspo­
mnieć należy o wykładach z fizyki przez członka Garczyń- 
skiego Stanisława w lokalu stowarzyszenia miewanych, jak 
również o kilku odczytach z historyi naszej.

W dniu 22 grudnia r. z. mieliśmy w lokalu naszym kon­
cert przez p. Chodeekiego, deklamatora z Warszawy, nadto 
w dniu 28 t. m. i r. teatr amatorski przez członków stowarzy­
szenia odegrany a m. daneini były: „Tajemnica“ p. Dobrzań­
skiego i „Polowanie na męża“ przez Bałuckiego, z zadowoleniem 
i oklaskami przyjęte.

Wigilia wspólna zwyczajem polskim, również, w lokalu na­
szym miała miejsce, w której udział brało osób 75.

Ze zbieranych składek po jednym cencie od członka na 
zebraniach niedzielnych, otrzymano w ubiegłym kwartale złr. 10, 
które również do redakcyi Gazety narodowej we Lwowie 
przeslanemi z przeznaczeniem na „Oświatę ludową“ zostają.

Ogół zebranych tym sposobem składek wynosił złr. czter­
dzieści i trzy,

Od Towarzystwa Naukowej pomocy dła księstwa cieszyń­
skiego, świeżo zawiązanego, otrzymaliśmy odezwę wzywającą 
rodaków do ozynnej pomocy. Stowarzyszenie nasze pojmując 
wzniosły cel tego towarzystwa postanowiło przyjść w pomoc 
darem 10 złr.

Na wyborach większością głosów na członków wydziału 
zostali obrani w miejsce ustępującego p. Juliana Koätka, p. Jó­
zef Mikulski przewodniczącym „Siły“, zastępcą tegoż p. Kle­
mens Fedunio, sekretarzem p, Roman Heise, zastępcą Win­
centy Błachowski, skarbnikiem Józef; Buehowiecki, za­
stępcą lp. Wilhelm Mawiusz, bibliotekarzem p. Stanisław Gó- 
rzycki, Zastępcą p. Franciszek Markiewicz.

Radzcą wydziaiu mianowanym został p. dr. Bogdan,Za­
górski; p. Kostka Julian w dowód uznania trzechletniego 
pełnierfia obowiązków przewodniczącego, przez ogół stowarzy­
szenia drugim radzcą wydziału został obranym.

Dalej członek wspierający p. dr. Milewski za bezintere­
sowną pomoc lekarską członkom „Siiy“ udzielaną, jak i p. Woj­
ciech Dziedzin ski, który około założenia i rozwoju stowarzysze­
nia znaczne zasługi położył i obecnie czyni — członkami hono­
rowymi; zaś p. Julifia Oskar artysta dramatyczny zarządowi 
teatralnemu naszemu czynną pomoc niosący,, członkiem wspiera­
jącym, mianowani przez ogół stowarzyszenia zostali.

Na tem sprawozdanie niniejsze zakończając pozwalamy so­
bie uczynić wzmiankę, że jakkolwiek jeszcze przy obecnych wa­
runkach stowarzyszenie nasze nic w zupełności zamierzonemu 
celowi odpowiada, to przecież widząc starania osób do rozwoju 
i wzrostu stowarzyszenia się przyczyniających, wnosić możemy, 
że pożądany cel osiągniemy.

Wiedeń, 15 lutego 1873.
Roman Heise sekretarz. Józef Mikulski przewodniczący.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 4 marca Kazi­
mierza królewicza, Patrona K. P.; w kalendarzu słowiańskim 
Kazimierza św.. . . ,

Wschód słońca o godzinie 6 minut 44, zachód o godzinie o 
minut 43. , ' . . T . „ , ,.Dnia 4 marca 1482 śmierć sw. Kazimierza Jagiellończyka. 
— 1578 Stefan Batory rozkazuje pustoszyć prowineye moskie­
wskie. — 1649 ślub Jana Kazimierza z Ludwiką. — 1670 otwar- 
cie- sejmu zerwanego przez Zabokrzyckiego. — 1831 wycieczka 
z Zamościa do Uściługa.
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